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Waga kogucia. Stiepanow 
(ZSRR) z lewej — Mc Nally 
(Irlandia), zwyciężył Stiepa-

Prezes Rady M inistrów

B O L E S Ł A W  B IE R U T
w zią ł udzia ł w  uroczyste j inauguracji

Boku Kopernikowskiego we Fromborku
Rozpoczęły się 
już sianokosy
| \  U Z K oc ie p le n i''. Które na s łąp i- 
Ł' l n  od K ilku  d n i. przyśpiesza we­

ge tac ję tra w . To też sprzęt Ich  roz 
poczęto ju ż  w  w ie lu  m ie jscow o­
ściach, m. In . w w o je w ó dztw a ch: 
S Z C Z E C IŃ S K IM , w ro c ła w sk im  I 
łód zk im .

Po zespole PGR G ry fin o , kosze­
n ie  tra w  w  w o j. szczecińskim  roz 
począł d ru g i zespół łą k a rs k l w  Go­
len io w ie , pow . now og ardzk i. Ze­
spół te n  przeprow adzi s ianokosy 
na  obszarze 2.280 ha.

W  W OJ. k ra ko w sk im  do w y ja zd u  
na  sianokosy dotychczas zgło­

s i l i  się IG g ru p  kośnych ze spó ł­
dz ie ln i p ro d u k c y jn y c h  oraz 57 z 
grom ad. P ierw sze g ru p y  kośne w y  
jad ą do Dąb ia pod Szczecinem, 
gdzie m a ją  p rzydz ie lone 500 ha łą k .

W 410 rocznicę zgonu

Mikołaja Kopernika
naród polski złożył hołd pamięci 
największego uczonego i myśliciela 
Polskiego Odrodzenia

W PRASTARYM polskim Fromborku, gdzie M I ­
KOŁAJ KO PERN IK spędził większą część swe­
go życia i gdzie ukończył swe wielkie dzieło 

„O OBROCIE C IA Ł  N IE B IE S K IC H “, odbyła się w 
dniu 24 maja br. uroczysta inauguracja obchodów 
Roku Kopernikowskiego. Na uroczystość przybył Pre­
zes Rady Ministrów BOLESŁAW  BIERUT, pod któ­
rego protektoratem odbywają się obchody Roku Ko­
pernikowskiego.

MACIEJ Tarchalski — bę­
dzie studiował w PAM-ie. 
Marek Ziółkowski pójdzie do 
Wojskowej Akademii Tech­
nicznej. Zdzisław Waśkiewicz 

to przyszły dziennikarz, a  

Leszek Łukaszewski został 
wytypowany na studia do 
Związku Radzieckiego.

Wszyscy czterej — to bar­
dzo dobrzy uczniowie. Zdjęcie 
przedstawia ich w chwili p i­
sania prac maturalnych z jęz. 
polskiego.
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zamieszczamy artykuł 
redakcyjny dziennika 
„Prawda“ pod tytułem 
„W SPRAWIE OBECNEJ 

SYTUACJI
M IĘDZYNARODOW EJ"

I [ĘŁuiio,v. Okfgg
Uczniowie TPD - T *“

przystąpili 
do egzaminów 
maturalnych
GŁUCHA cisza panuje w 

budynku szkoły TPD nr 1. 
Dziś lekcje odbywają się na wol 
nym powietrzu. Ani jedna oso 
ba nie została w szkole.

Oczywiście oprócz tych, któ 
rzy na 3 piętrze w pracowni 
chemicznej zdają maturę. 36 
uczniów siedzi pochylonych 
nad stołami. Wszyscy poważ­
ni, przejęci, trochę zaskoczeni 
tematami.

Nie przypuszczali, że będzie 
aż tyle poezji, i Kochanowski 
i  Broniewski.

Co chwila ktoś z nich pod­
chodzi do stołu, przy którym ' 
siedzi komisja. Biorą nowe 
kartki papieru. Widocznie ja­
koś radzą sobie z tematami, 
skoro tak dużo mają do napi­
sania.

Matura to jedno z najwięk­
szych świąt w szkole. Ładnie 
udekorowana sala, stół z kwia 
tami na korytarzu, zdający w  
ZMP-owskich mundurkach.

I  nauczyciele s>ą wzruszeni 
i nawet woźny. Nie mówiąc 
już o uczniach. Dla nich to 
przeciąż wielkie, niezapomnia 
ne przeżycie. Dla nich ten eg­
zamin dojrzałości to wstęp do 
nowego życia, do dalszej nau­
k i lub pracy.

To bjył pierwszy egzamin, % 
języka polskieąo. Czeka ich 
jeszcze wiele innych, jeszcze 
trochę pracy. Podobnie prze­
żywają te pięjkne majowe dni 
maturzyści wszystkich szkół. 
Najprzyjemniejsze chyba są 
one dla tych, wśród których 
tak jak w  T7PD-1 nie ma nie­
dopuszczonych do, matury, (ka)

W  UROCZYSTOŚCI wzięli poseł na Sejm, syn Ziemi Ma- 
udział członkowie Rządu zursklej — Edward Turowski.

PRL, członkowie Komitetu Ho 
norowego Roku Koperników-, 
skiego, przedstawiciele stron­
nictw politycznych, organiza­
cji masowych i świata nauki.

Na wielkim dziedzińcu ka­
tedralnym, u stóp tzw. Wieży 
Kopernika, znajdującej się o- 
becnie w stadium odbudowy, 
zgromadzili się licznie miesz­
kańcy Fromborka 1 okolicz­
nych gromad .

Burzliwymi oklaskami powi­
tali zgromadzeni Prezesa Rady 
Ministrów Bolesława Bieruta, 
manifestując gorąco wielkie 
przywiązanie oraz miłość do 
partii i  rządu, do ludowej Oj­
czyzny, która przyniosła im 
wyzwolenie spod jarzma pru­
skich junkrów i otworzyła dro 
gę do nowego życia.

DO zebranych przemówił 
przewodniczący Wojew. 

Komitetu Frontu Narodowego,

W ielki dzień sportu
Polski Ludowej

„D la  nas, m ieszkańców  Z ie m i 
W arm iń sko - M azu rsk ie j — po­
w ie d z ia ł on m . in . — postać K o ­
p e rn ika  k o ja rz y  się n ie  ty lk o  z  ge 
n iuszem  uczonego. C zc im y w  
n im  rów nie ż obrońcę naszych 
w s i i  m ia s t przed naw ałą  k rz y ­
żacką, czc im y  w  n im  m ądrego 
p o lity k a , tro sk liw e g o  gospodarza, 
obrońcę lu d u  W a rm ii i  M azur 
p rzed uc isk ie m  i  g rab ieżą ".

(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)
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Szczecina
NIE BĘDZIE PRZESADĄ

...jeżeli napiszemy, że co piąty 
szczecinianin chodzi po ulicy obli­
zując lody lub siedzi i spożywa 
ten słodki i chłodzący produkt w 
kawiarni lub barze mlecznym. W 
bież. roku szczecinianie zjadają 
o wiele więcej lodów niż w la­
tach ubiegłych. MZMIecz. produ­
kuje dziennie 2000 kg lodów , pod 
czas gdy w latach ubiegłych pro 
dukowano 600 do 700 kg dzień-

Mistrzostwa 
Bokserskie

EUROPY
TYTUŁY ZDOBYLI:

KU K IER  (Polska)
(waga musza) 

S TEFA N IU K  (Polska) 
(waga kogucia) 

KRUŹA (Polska) 
(waga piórkowa) 

JENG IB ARIAN (ZSRR) 
(waga lekka) 

DROGOSZ (Polska) 
(waga lekkopółśrednia) 
CHYCHŁA (Polska) 

(waga pólśrednia) 
W ELLS (Anglia) 

(waga lekkośrednia) 
W EM H O EN ER  
(Niemcy zach.) 
(waga średnia) 

NIETSC H K E (N R D )  
(waga półciężka) 

SZOCIKAS. (ZSRR) 
.(waga ciężka).

Waga musza. Kukier (Pol­
ska) z prawej Bułakow 
(ZSRR) zwyciężył na punkty 
Kukier,

Waga lekkopółśrednia. M ili 
gan (Irlandia) z prawej 
Szakacs (Węgry),
na punkty Miligan.

Polscy bokserzy
zdobyli 5
mistrzowskich
tytułów
i  dwa
wicemistrzowskie
T RUDNO opisać to wszy­

stko Cu działo się w  nie­
dzielę na walkach finało­
wych X Mistrzostw Europy w 
boksie. Gdyby hala ZS „Gwar 
dla“  nie była tak solidnie 
przygotowana do imprezy—na 
pewno wiele szyb i  cegieł wypa 
dłoby z oprawy — tak potężny 
był aplauz widowni na sukce 
sy naszych reprezentantów. 
Zdobyliśmy 5 tytułów mis­
trzów Europy i 2 tytuły wice 
mistrzów!

SUKCES, o jakim nikt na­
wet nie marzył, największy 
sukces w  dziejach naszego 
sportu. Nowymi mistrzami Eu 
ropy, którzy uzyskali tak wspa 

niałe wynikli są KUKIER w 
muszej, STEFANIUK w fcogu 
dej, KRUŻA w piórkowej, 
DROGOSZ w lekkopólśred- 
niej i  CHYCHŁA w średniej.

Wicemistrzostwo zdobyli: 
GRZELAK w półciężkiej 1 

:wy ciężył WĘGRZYNIAK w ciężkiej.
1DÓKONCZENIE NA STR. 6)

CHCĄC UŁATWIĆ

...udającym się na Głębokie czy 
do Lasku Arkońskiego szybszy i 
dogodniejszy dojazd — dyrekcja 
MPK ogranicza kursowanie „dwój­
ki" (która słabo jest wykorzysta­
na) przerzucając część wozów na 
trasę „jedynki" I tak: „dwójka" 
kursować będzie od Dworca Nie- 
buszewo do Portu w godzinach 
od 5 -  8, 13.30 -  17.30 i 21 -  
22, w soboty od 5 -  8, 12.30 -  
17.30, i 21 -  22. W pozostałych 
godzinach „dwójka" kursować 
będzie co 10 minut na trasie od 
Dworca Niebuszewo do Bramy 
Portowej.

i  WIATA-
*  A G E N C JA  A D N  donosi, że ko ­
m ite t naczelny rachodnio n iem lec 
k iego zrzeszenia ducho w nych  - so­
c ja lis tó w , o p u b lik o w a ł w  Im ien iu  
70 d u cho w nych  kośc io ła  ewengelie 
k iego l is t  o tw a r ty  do bońsk ich  
dz ia łaczy p o lity czn ych , w zyw a jąc  
ich  do przestrzegania rozsądnej po 
U ty k i wzajem nego po rozum ienia. 
L is t  te n  sk ie row a ny  został rów n ie ż 
do przewodniczącego Bundestagu 
d r  Ehlersa.

*  J A K  donoszą z C h ile , 15 tys ięcy  
s tu de ntó w  w yższych ucze ln i w  San 
tiag o  i  Va lpa ra iso  og łosiło  s tra jk  
na znak so lidarnośc i ze s tra jk u ją ­
cym i od m iesiąca s tu de n ta m i u* 
n iw e rs y te tu  c h ilijs k ie g o , którzy 
wałcza o swe prawa.

Zgon Rafała Pragi
— redaktora naczelnego 

. „Expressu Wieczornego“
Dnia 24 bm. zmarł nagle v4 Warszawie, w wieku 

36 lat Rafał Praga, redaktor naczelny popularnego 
dziennika popołudniowego „Express Wieczorny".

W  godzinach przedpołudniowych dnia 24 bm. red. 
Rafał Praga był obecny na obchodzie 7-lecia „Expressu 
Wieczornego“ na kortach CW KS, gdzie wygłosił prze­
mówienie. Po opuszczeniu tesj imprezy poczuł się źle, 
zasłabł nagle i zmarł mimo natychmiastowej pomocy 
lekarskiej.

Trumna że zwłokami zasłużonego dziennikarza 
polskiego, redaktora naczelnego „Expressu Wieczor­
nego" RAFAŁA PRAGI wystawiona będzie w hallu 
Domu Dziennikarza przy ul. Foksal nr 3 dnia 27 bm. 
w godzinach 11— 14.

Pogrzeb odbędzie się tegoż dnia o godz. 15.30 na 
cmentarzu wojskowym na Powązkach.

RAFAŁ PRAGA
członek Zarządu Głównego Stowarzyszenia 

Dziennikarzy Polskich, 
redaktor^ naczelny „Expressu Wieczornego" 

zmarł dnia 24 maja 1953 roku w Warszawie. 

W zmarłym prasa Polski Ludowej traci 
utalentowanego i zasłużonego dziennikarza 
głęboko oddanego sprawie socjalizmu.

Cześć Jego pamięci

Stowarzyszenie Dziennikarzy Polskich 
Zarząd Główny

W dniu 24 maja zmarł nagle

Tow. RAFAŁ PRAGA
redaktor naczelny „Expressu Wieczornego" 
W zmarłym tracimy długoletniego i nieoce­

nionego kierownika zespołu redakcyjnego oraz 
najlepszego kolegę i przyjaciela.-

Cześć Jego pamięci 
Zespół redakcyjny 

„Kuriera Szczecińskiego"
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Upadek rządu 
zdrady i reakcji
U  Z Ą D  Rene M aye ra  skończy ł 

sw ó j n ie s ław ny  żyw o t. F ra n c ja  
znow u, po raz n ie  w iadom o k tó ry  
z k o le i, p rze żyw a  k ry z y s  rządow y. 
K ry z y s  te n  je s t w y n ik łe m  wzmaga 
ją c e j się o p o zyc ji fran cusk ich  
mas p ra cu ją cych  w obec p o l i ty k i 
zdra dy  na rod ow e j, p o l i ty k i,  k tó ra  
zn a jd u je  sw ó j w y ra z  w  ko n ty n u o ­
w a n iu  „b ru d n e j w o jn y “  w  In d o ch i 
l ia ch , w  uc isku  k o lo n ia ln y m , w  
w yd a w a n iu  o lb rz y m ic h  sum  na 
zb ro je n ia  w o je im e , p o l i ty k i,  k tó ra  
zagraża bezpieczeństwu F ra n c ji, 
godzi w  je j  suwerenność, p row adzi 
k r a j  do k a ta s tro fy  fin a n so w e j i  go 
spodarczej.

Bezpośredn ią przyczyn ą  upadku 
rządu Rene M aye ra  b y ło  o lb rzym ie  
oburzen ie , ja k ie  w śró d  fra n cu sk ie j 
k la s y  rob o tn icze j i  w szys tk ich  fra n  
cusk ich  p a tr io tó w  w y w o ła ły  opraeo 
v,ane przez te n  rząd i  p rzedstaw io­
ne zgrom adzeniu narodow em u p ro  
je k ty  ustaw , m ające na  ce lu  prze­
rzuce n ia  na  b a rk i n a rod u  o lb rz y ­
m ich  w y d a tk ó w  zw iązanych z p o ll 
ty k ą  zb ro je ń . Pod w p ływ e m  tego 
ob u rze n ia  w iększość w  zgrom adze­
n iu  na rod ow ym , k tó ra  początkow o 
b y ła  p rz y c h y ln a  ty m  p ro je k to m , 
rozpad ła  się, co do pro w a dziło  do 
ic h  od rzucenia i  up ad ku  rządu.

£» E A K C J A  fran cu ska  będzie n ie - 
us tę p liw ie  czyn iła  w y s iłk i,  aby 

rząd  Rene M aye ra  zastąp ić rządem  
po dobnym  lu b  jeszcze gorszym . Po 
zostaw ien ie  przez de G au lle ‘a w o l­
n e j rę k i p rze dsta w ic ie lo m  jego g ru  
p y  pa rla m e n ta rn e j u ła tw ia  n a jb a r 
d z ie j s k ra jn y m  e lem ontom  faszy­
s to w sk im  w e jśc ie  w  sk ład  nowego 
rząd u. Oznaczałoby to  da lszy k ro k  
na drodze fa sżyzac jl F ra n c ji.

W  te j s y tu a c ji przed klasą ro ­
bo tn iczą  i  przed w s zys tk im i p ra w ­
d z iw y m i F rancuzam i s ta je  zadanie 
z jednoczen ia w szys tk ich  s il w  w a l 
cc o niedopuszczen ie do u tw o rze ­
n ia  now ego rządu zd ra d y  narodo­
w e j. Do te j w a lk i w ezw ała w czo­
r a j  na ród  fra n c u s k i F rancuska P a r 
t ia  K o m u nis tyczria .
C ZA S  ju ż  — głosi odezwa w yda 

na  przez K P F  — ab y  rząd re­
a k c j i  i  zd ra d y  na rod ow ej zastąpio 
n y  został przez rząd  d e m o k ra c ji i 
p o ko ju , przez ta k i rząd , k tó ry  za­
w a r łb y  p o k ó j w  fndo ch lna ch , w y ­
p o w ied z ia ł w o je nn e  u k ła d y  z 
B o n n  i  Pa ryża , opow ie dz ia ł się za 
p o ko jo w ym  u re gu lo w an ie m  p ro b le ­
m u  n ie m ie ck ie go , za u re gu lo w a­
n ie m  w  drodze ro ko w a ń  w szyst­
k ic h  k w e s tii spo rnych  — rządu, 
k tó ry  re d u ko w a łb y  w y d a tk i na 
zb ro je n ia , u w o ln ił u w ię z io nych  pa 
tr io tó w , p rz y w ró c ił sw obody de­
m o k ra tyczn e  i  niezaw isłość narodo 
vvą F ra n c ji.

Triumf sportu europejskiego 
w stolicy Polski Ludowej

p O D  WPŁYWEM ogromne-
go wzruszenia nie tylko 

jest trudno mówić, trudno 
jest również pisać: najłatwiej 
jest po prostu krzyczeć, w i­
watować, oklaskiwać zwycięz­
ców i  pokonanych, lecz nieu­
stępliwie walczącyh <bokserów 
wszystkich narodowości.

Robiliśmy to przez pełne 8 
dni w Hali Mirowskiej. Był 
fina ł wszystkiego: walk na 
ringu, wzruszeń na trybunach, 
entuzjazmu całego zgromadzo­
nego społeczeństwa, radosne­
go ździwienia i  podziwu na­
szych gości.

Wygraliśmy mistrzostwa 
Europy, drużynowo i  w pięciu

kolejnych wagach indywidual 
nych. Więc cieszymy się szcze­
rze, cieszymy się jak ludzie, 
którzy osiągnęli to, o czym 
marzyli, do czego się p iln ie  
przygotowywali całymi mie­
siącami. Tylko głupiec lub hi­
pokryta może hamować natu­
ralną radość z tak kolosalne­
go sukcesu. Udawanie, że 
,,wszystko jest w porządku", 
że, spełniliśmy bardzo dobrze 
nasz sportowy obowiązek ł... 
nic ponadto, zakrawałoby na 
zwykłe zarozumialstwo, nie­
mniej szkodliwe jak chorobli­
we przecenianie nawet naj­
większego sukcesu...

H^seria
„Żołnierza
Zwycięstwa“
wchodzi na ekrany
Szczecina
GRANY obecnie w kinie Co­

losseum wspaniały polski 
film pt. „Żołnierz zwycięstwa" 
(I seria) cieszył się ogromnym, w 
pełni zasłużonym, powodzeniem. 
Kilkadziesiąt tysięcy szczecinian 
oglądając pierwszą część tej epo­
pei filmowej przeżywało ze wzru­
szeniem młodość bohatera naro­
dowego, życie i walkę prawdziwe 
go żołnierza wolności generała 
Swierczewskiego-Waltera.

Z dniem dzisiejszym na ekran 
kina „Colosseum" wchodzi druga 
część tego pięknego filmu. Zakła­
dy pracy powinny zorganizować 
zbiorowe zakupy biletów, aby u- 
niknąć tłoku przed kasami kina 
i w dość ciasnym holu. Druga 
część „Żołnierza zwycięstwa" pój­
dzie w Colosseum przez 10 dni.

Ursczyste otwarcie •
loku Kopernikowskiego

we Fromborku
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

yA B IE R A  głos w imieniu 
^  Komitetu Honorowego Ro 

ku Kop era i k owskiego prof. dr 
Stanisław Kulczyński.

„ T u ta j v f F ro m b o rku , na  z iem i 
W a rm iń sk ie j — po w ied z ia ł m . in . 
w icem arsza łek S e jm u — ro d z iła  się 
przed 4 i  p ó l w ie k ie m  m yś l o ho 
lio ce n tryczn e j bu do w le  św iata .

M yś l K o p e rn ika , łam iąca  odw lecz 
ne  przesądy, o tw ie ra ją ca  now e h o ry  
z o n ty  noznawcze, s ta ła  się kam ie  
n ie m  W ęgie lnym  no w o ży tn e j na u ­
k i ,  o tw a r ła  drogę do je j  n ieź liczo  
n y c h  zw yc ięs tw  na d  p rzy ro d ą  — 
s ta ła  się pochodn ią w  tw ó rczym  
pochodzie w iekó w .

D z is ia j po 410 la ta ch  przez św ia t 
przeb iega na  sk rzyd łach  postępu 
m y ś l, k tó ra  podobn ie Jak m yś l ko 
pe rn iko w ska  w yra ża ła  now ą zasa­
dę u s tro ju  św iata . M yś l ta  w y raża 
się s łow a m i: PO K O J 1 POSTĘP.

Id ea  p o k o j u m ó w i ł  d a le j p ra f. 
K u lc z y ń s k i — podobn ie ja k  Idea 
K o p e rn ik a  je s t . kością w  ga rd le  
w szelak iego w steczn ietw a . U stlow a 
no po m nie jszyć o d k ry c ie  K o p e rn i­
k a  1 stępić  ostrze  w y k ry te j przez 
n iego p ra w d y .

Podobne a ta k i sp o tyka ją  d z is ia j 
p ra w d ę  o p o ko ju  Jako zasadzie ju ­
trzejszego u s tro ju  św ia ta . P o kó j to  
n ie  um ow a an i św is tek  p a p ie ru , 
p o kó j to  Idea porusza jąca w o lę  m l 
lio n ó w  lu d z i. Żadna s iła  i  żaden 
postęp n ie  o d w ró c i b iegu h is to r ii,  
k tó ra  p rzyn os i w ie lo m ilio n o w ym  
m asom  w ia rę  w  lepszą przyszłość— 
szczęśliwszą 1 szlachetn ie jszą — 
r re  od w ró c i naszego pochodu w 
przyszłość, k tó re j na  im ię  POSTĘP, 
rO K Ó J  i  B R ATE R S TW O  lu d z i na 
ca łym  św iecle” .

Na s t ę p n ie  Prezes Rady
Ministrów Bolesław Bie­

rut dokonał otwarcia nowej, 
stałej wystawy w Muzeum Ko­
pernika.

Po zwiedzeniu muzeum, któ 
re w roku bieżącym, w 410

*  DO K O Ń C A  m arca b r .  ogólna 
lic zb a  g ro m a dzk ich  i gm inn ych  
sk lep ów , p u n k tó w  de ta liczn e j 
sprzedaży, w ie js k ic h  dom ów  tow a 
ro w y c h  o raz różnego rod za ju  skin 
dów , p ro w a dzo nych  przez ro ln iczą  
spó łdzie lczość zaopa trzen ia  i  sku­
pu, p rze k ro czy ła  35 tys ię cy .

*  Z A Ł O G A  s ta tku  „Jedność Ro­
bo tn icza “  nadesła ła d n ia  19 bm . 
ra d io g ra m , w  k tó ry m  donosi, iż 
w y ru s z y ła  w  sw ó j se tny re js , w io ­
ząc drobn icę . Jednocześnie załoga 
zam e ldow a ła  o  w yk o n a u iu  p la nu  
m iesięcznego w  1 «  Proo,

rocznicę śmierci wielkiego u- 
czonego, zostało znacznie roz­
szerzone i wzbogacone o nowe 
i cenne eksponaty. Prezes Ra­
dy Ministrów Bolesław Bierut 
złożył wieniec przed statuą 
Mikołaja Kopernika.

W sali. w której znajduje 
się statua, wmurowana jest 
tablica z fragmentem uchwały 
Światowej Rady Pokoju o ucz­
czeniu pamięci wielkiego uczo 
nego polskiego. Przed statuą 
wielkiego uczonego złożyły 
również wiązanki kwiatów de­
legacje młodzieży wojewódz­
twa olsztyńskiego.

Prezes Rady Ministrów wpi 
sał się do albumu pamiątkowe 
go muzeum oraz zwiedził od­
budowywaną Wieżę Koperni­
ka. '

W 410 SoC ZN IC E  śmierci 
wielkiego Polaka, jedne­

go z największych geniuszów 
naukowych ludzkości — Miko 
łaja Kopernika, w dniu 24 
bm. odbyła się w Warszawie 
uroczystość złożenia wieńców 
u stóp pomnika genialnego 
uczonego.

Po odegraniu hymnu naro­
dowego, zabrał głos przewodni 
czący Komitetu Honorowego 
Roku Kopernikowskiego, mar­
szałek Sejmu, prezes Polskiej 
Akademii Nauk — prof. dr 
Jan Dembowski.

„Nauka polska — oświad­
czył mówca w zakończeniu 
— będzie usiłowała nie uro 
nić nic z wielkiej spuścizny 
po Koperniku, będzie wy­
trwale dążyła do poznania 
prawdy naukowej, tej praw­
dy, która służy narodowi, a 
tym samym służy wielkiej 
sprawie przyjaźni 1 brater­
stwa wszystkich narodów 
świata“ .
Następuje uroczysty mo­

ment składania wieńców.
Uroczystości z okazji 410 

rocznicy zgonu Mikołaja Ko­
pernika odbyły się również w 
Olsztyn je i  Krakowie-,

MY, sportowcy, jesteśmy już 
na tyle dojrzali, że umie­

my wyłapać w każdej sytua­
c ji moment najistotnleszy. 
Rzeczywiście największym 
swym kalibrem społeczno-po­
litycznym. Dlatego też nie 
wprawiła mnie w zdziwienie 
odpowiedź jednego z naszych 
działaczy sportowych na moje 
pytanie:

— Które spotkanie wywarło 
na nim największe wrażenie, 
które było najpiękniejsze?

— Jasna rzecz, ostatnie spot­
kanie!

— Co takiego, zapytałem, 
powtórzcie, walka Węgrzynia­
ka?

— No, ostatnie spotkanie na 
ringu wszystkich finalistów i  
wszystkich narodów, repre­
zentowanych przez swe pocz­
ty sztandarowe.

Ach, jakież to proste. I  ja­
kie prawdziwe. Tak, to było 
najwspanialsze spotkanie. 1 
szybko dodałem:

— Trwało ono nie kilkana-. 
ście minut w ceremonii zamk­
nięcia mistrzostw, lecz cały 
czas. Cały pobyt w naszej sto­
licy reprezentantów 19 państw, 
ich stałe, naprawdę coraz ser­
deczniejsze kontakty, coraz 
bardziej rycerski sposób wal­
ki, zaprzyjaźnienie się zawod­
ników różnych narodowości, 
cały pobyt tych nieznających 
się przecież zawodników byl 
wielkim serdecznym zbliże­
niem, był naszym, sportowym 
krokiem naprzód w walce o 
pokój i  przyjaźń.

ŁASNIE sport, właśnie 
sportowa platforma udo­

wadnia, że narody różnych u- 
strojów, mogą przyjaźnić się 
ze sobą .współpracować, że 
nie ma takich spraw, które 
nie mogłyby zostać załatwio­
ne drogą wzajemnego porozu­
mienia*

Na ringu warszawskim wi­
dzieliśmy i  odczuwaliśmy tę 
armosferę przyjaźni, sport był 
tu wielkim pomocnikiem w 
pracy narodów krajów postę­
pu i narodów krajów kapita­
listycznych o wspólne wszyst­
kim prawo do 'życia, prawo 
do pokoju.

Co wytworzyło tę wspaniałą 
atmosferę mistrzostw, godną 
miasta, w  'jakim się rozgry­
wały?

Dwie przyczyny ‘ najistot­
niejsze. Nastrój, jaki trwale 
pozostawił po sobie Wyścig 
Pokoju, który przez wielu 
działaczy bokserskich, dzien­
nikarzy był oglądany i  udział 
radzieckich bokserów, ich 
wspaniała internacjonalna po- 
statoa, ich sława, nie tylko ja­
ko doskonałych sportowców, 
ale jako niestrudzonych bo­
jowników o pokój i  przyjaźń 
narodów.

iy r  IE BARDZO właściwie
 ̂wiem po co przyjechał do 

Warszawy pan Daniel de Luce 
z „Associated Press". On sam 
oświadczył mi na bankiecie 
prasowym w Domu Dzienni­
karza, że Ameryka tymi za­
wodami nie interesuje się zu­
pełnie, ale szybko dodał, że 
on (dyrektor „A. P." na Niem­
cy zachodnie) obsługuje prze­
cież głównie Europę... (może 
je j „Głos"). W każdym razie 
dyrektor Daniel de Luce, był 
mocno zaskoczony wspania­
łym, przyjacielskim nastrojem 
mistrzostw.

Widocznie liczył trochę na 
inne nastroje. I  zawiódł się.

Wszyscy dziennikarze za­
graniczni, których było bar­
dzo wielu, podkreślają właśnie 
ten nastrój, nastrój nieznany 
dotąd w mistrzostwach Euro­
py-

Są ludzie, którzy już roz­
prawiają o szczegółach tecli- 
niczno-sportowych, o tym, 
kto wygrał na pewno, kogo 
skrzywdzono, komu „popra­
w io n o M ó w i się oczywiście 
najwięcej o dwu potęgach 
bokserskich Europy:

Polsce i  Związku Radziec­
kim, triumfatorach drużyno­
wych. Powstaje kwestia kilku  
problematycznych walk. Więc 
Chycliły ze Szczerbakoioem i 
Grzelaka z Nietschem. Trudno 
jest tu coś powiedzieć abso­
lutnie autorytatywnie. Fa­
chowcy jednak twierdzą, że 
tym razem Chychła był nieco 
gorszy od swego wielkiego 
przeciwnika, a znów Grzelak, 
nie przegrał swej walki. Gło­
sy fachowców pokrywają się 
na ogół z głosami większości 
widzów.

G. Miklaszewski

Nasza Mewka
— WUJKOWI ktoś pożyczył 

książkę, o sztukach magicz­
nych!

klinikami

ROZPOLITYKOWANY 
KLER WŁOSKI

•ibierze aktywny udział w kam 
panii wyborczej, wykorzystu­
jąc religię dla swoich brud­
nych, politycznych celów. 
Czyni tak, mimo, że artykuł 
71 ordynacji wyborczej posta­
nawia, iż „duchowny, który 
nadużywając sioych atrybu 
tów, lub w czasie ich wyko­
nywania będzie usiłował wpły 
nąć na wyborców, podlega ka­
rze więźienia od 6 miesięcy 
do trzech lat".

Na podstawie tego artykułu 
włoskie partie lewicowe wy­
stąpiły na drogę sądową prze­
ciwko wielu biskupom i  księ­
żom, którzy z ambon nawo­
ływali do głosowania na cha­
decję de Gasperiego, strasząc 
wyborców m. in. piekłem.

Na radosnych masowych 
obchodach Święta Ludowego

wieś polska
zam aiifestowała

swą zdecydow aną wolę
walki o pokój

i  P km  6 - le tn i
a MAJA — dzień tegorocznego Święta Ludowego upłyJ 

y / L nnl na wsi na masowych, radosnych obchodach.
W IELKIE wiece, w czasie których przemawiali przed­

stawiciele Komitetów Frontu Narodowego, po bratersku w i­
tani robotnicy z pobliskich miast i ośrodków przemysłowych 
oraz przedstawiciele ZMP, stały się potężnymi manifestacja­
mi sojuszu robotniczo-chłopskiego, miłości do ludowej Oj­
czyzny, przywiązania do władzy ludowej i serdecznych uczuć 
dla Przewodniczącego Komitetu Centralnego PZPR — Pre­
zesa Rady Ministrów Bolesława Bieruta.

T YSIĄCE uczestników Ob- W E wszystkich miejscowo- 
chodów zamanifestowało ’  ’  ściach naszego woje- 

w tym dniu zdecydowaną wolę wództwa. w których odbywały 
walki o umocnienie pokoju, się uroczystości Święta Ludo- 
wyrażając jednocześnie brater- wego — odbyły się równocze- 
skie uczucia przyjaźni dla śnie kiermasze książkowe 1 
wielkiego Kraju Rad — ostoi imprezy związane z odbywają- 
pokoju światowego. Wieś poi- cymi się Dniami Oświaty, 
ska w dniu Święta Ludowego Książki i Prasy. Zwłaszcza 
zamanifestowała, że zjsdnoczo stoiska z książkami cieszyły 
na w szeregach Frontu Narodo się dużą popularnością. Bryga- 
wego — stale zwiększać będzie dzista połowy z PGR Stara 
swój wkład w realizację wiel- Dąbrowa Piaskowski zakupił 
kich zamierzeń Planu 6-letnie- 5 książek, Kwiatkowski z RZS 
go. Chlebówek 6 książek, Włady-

Wypisane na transparentach ««ław Sokół z RZS Smolnica— 
hasła, wzywające do dalszego 5 książek, a Jan Wozniak na 
wzmagania pracy nad wykona kiermaszu w RZS Zielni 11 
niem zadań rolnictwa w Pla- książek.
nie 6-letnim, znalazły potwier 
dzenie w meldunkach, Jakie 
składały na obchodach groma 
dy i spółdzielnie, o osiągnię­
ciach w realizacji zobowiązań 
długookresowych. Dumnie i ra­
dośnie brzmiały przede wszy­
stkim meldunki członków spół­
dzielni produkcyjnych.

DO MARIANOWA już z 
samego rana ściągały ude 

korowane zielenią i transpa­
rentami wozy spółdzielców, 
PGR-owców i chłopów indywi­
dualnych. Licznie przybyli 
spółdzielcy z RZS Chlebówek, 
Stara Dąbrowa, Krzywnica, 
Czamkowo. Grabowo i Białuń.

Radość malowała się na 
twarzach spółdzielców, gdyż 
na festyn jechali z ogromnym 
dorobkiem. We wszystkich pra 
wie spółdzielniach prod-ukcyj 
nych wydajność z ha wzrosła 
o 6 do 8 q. Rozwinęła się też 
znacznie zespołowa hodowla.

spoin C hlebów ek, S ta re j 1 N ow e ] 
D ąb ro w y.

R adosny n a s tró j fe s tyn u  w  M a­
r ia n o w ie  zw iększa ło uczestn ic tw o 
e k ip y  Z a k ła d ó w  N ap raw czych Ta­
b o ru  K o le jow e go  ze S targa rdu z 
241* osobową o rk ie s trą  i  zespołem 
a rtys tyczn ym .

W POWIECIE ŁOBESKIM
uroczystości Święta Lu­

dowego odbyły się w Sielsko, 
Bełcznie. Płotach i Zerzynie.

W Bełcznie odbyły się wy­
stępy artystyczne ZMP-owców 
z gromady Prusinowo i dzieci 
szkolnych z Bełczna. Do póź­
nego wieczora trwały rozgryw­
ki sportowe między LZS-ami 
gminy Radowa Małego, Bełce­
ny i PGR Mełsłowa.

W ie lką  po pu larnośc ią  c ieszy ły  się 
tu ta j  sto iska  z a r ty k u ła m i p rzem y, 
s ło w ym l i  ks iążka m i.

W  u ro czystośc i w  P ło tach  wzięło 
u d z ia ł 800 osób. C h ło p i g m in y  Pio. 
t y  na  cześć Ś w ię ta  Ludow ego pod 
ję l i  zobow iązan ie zasadzenia 5 U; 
lasu — k tó re  ju ż  zosta ło z rea lizo ­
w ane. P rz y c z y n ili się do zrea lizo ­
w a n ia  tego czynu  w  du że j m ierze 
c h ło p i in d y w id u a ln i z g ro m a dy 
N iew ie rz . N ow ozorgan lzow ana spól 
d z le ln ia  „Z ie lo n y  Sztanda r“  w  Me 
chow ie  w  ram ach czynu zasiała 
ha rzep aku ponad p la n . In d y w id u ­
a ln i ch ło p i g ro m a dy K u c c rz  w y ró w  
r a i ł  w szystk ie  zaległości w  oso . 
w ią zko w ych  dostawach w obec pań­
stw a, a os ta tn io  po w sta ł w  te j gro 
m adzie k o m ite t za ło życ ie lsk i spół­
d z ie ln i p ro d u k c y jn e j.

W  P O W IE C IE  N O W O G AR D Z­
K IM  fe s ty n y  lud ow e  o d b y ły  się w 
M ostach, D ąbrow ie , Je n ikow ic . 
Przem oczu, L u b czyn ie  i  M icko w ie ! 
P ó łto ra  tys iąca  ch ło pó w  z jechało 
się do D ąb ro w y, w  gm in ie  Dębice. 
W e w szys tk ich  grom adach te j gm i 
n y  Is tn ie ją  ju ż  spó łdz ie ln ie , dz ię k i 
czemu frz ró s ł d o b ro b y t m ieszkań 
cow  gm in y . Po często p rze ryw a ­
n ych  ok la skam i p rze m ó w ie n ia ch 
dz ia łaczy a k ty w u  gm innego i 
i  p rze ds ta w ic ie la  e k ip y  łączności 
m ię d zy  m iastem  a w s ią. rozpoczę ły 
się im p re zy  sportow e i  a rty s ty c z ­
ne. w  k tó ry c h  b ra ły  ud z ia ł 3 e k i­
p y  rob o tn icze  z N ow ogardu 1 S". 
c ina . 7 na jlep szych  lu d o w ych  
spo łów  sp o rtow ych  rozegrało dw a­
naście c ieka w ych  spotkań. W ystę­
p y  artys tyczne  m ło dz ie ży  szko lne j 
i  s ta rszych, a p ó źn ie j zabaw a lud o 
w a c iąg nę ły  się do pó źne j nocy.

Ogólnopolski zjazd

dyrektorów
zakładów
przemysłu
graficznego
obradowa! 
w Szczecinie

SZCZECINIE odbyła się
’  ’ dwudniowa kwartalna na 

rada dyrektorów drukarń j ich 
zastępców z terenu całej Pol­
ski nadzorowanych przez Cen 
tralny Zarząd Przemysłu Gra 
licznego. '

Referat sprawozdawczy z 
działalności przedsiębiorstw za 
pierwszy kwartał 1953 r. wy­
głosił dyrektor naczelny 
CZP Graf. WACŁAW MOSIĘZ 
NY.

Plan produkcji Centralnego 
Zarządu Przetn. Graf, za I 
kwartał br. został wykonany 
w 108.3 proc. Na 54 przedsię­
biorstwa tylko 7 nie wykonało 
zaplanowanych zadań.

Dużo uwagi poświęcono za 
gadnieniu postępu techniczne 
go, stałernu podnoszeniu jako­
ści produkcji oraz bezwzględ­
nej walce z brakoróbstwem.

Naczelny inżynier CZP Graf. 
APFELBAUM mówił o wp.o 
wadzeniu reżimów technolo­
gicznych jako podstawy po­
prawy jakości produkcji, a 
dyr. BTRIUKOW o skróceniu 
procesów produkcyjnych jako 
efektu wprowadzenia, mai'} 
mechanizacji.

Najlepsze yespely 
staną ft§ eliminacji 
wojeweiizkstSi

O Q  i 30 maja o godz, 9 od- 
będą się w sali ZBM 

wojewódzkie eliminacje dziecię­
cych zespołów artystycznych, o- 
słatni etap przed ogólnopolskim 
festiwalem pod hasłem: „Rośnie­
my w szczęściu i radości dla Lu­
dowej Ojczyzny” .

Wezmą w nich udzioJ najleo- 
sze zespoły z wszystkich powia­
tów naszego województwa. Elimi­
nacje będą zarazem wstępem do 
uroczystości przygotowawczych na 
Dzień Dziecka, (KaJ

i
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W sprawie obecnej sytuacji międzynarodowej
"VftT OSTATNICH miesiącach 

«e wszystkich krajach 
przejawia się wielkie' zaintere­
sowanie krokami, które podej­
mowane są celem uregulowa­
nia spornych zagadnień mię­
dzynarodowych. Jest \to w obe 
cnych warunkach zupełnie na­
turalne.

Nikt nie może zaprzeczyć, 
że w szerokich kołach między­
narodowych wzmagają się dą­
żenia do rozładowania napię­
cia w stosunkach międzynaro­
dowych. Każdy krok naprzód 
wiodący do rozwiązania spor­
nych zagadnień osłabiłby groź 
bę wojny, przyczyniłby się do 
położenia kresu rujnującemu 
dla narodów wyścigowi zbro­
jeń, ułatwiłby sytuację wielu 
milionów ludzi. I odwrotnie 
— utrzymanie napięcia w sto­
sunkach międzynarodowych 
oznacza dalsze wzmożenie przy 
gotowań wojennych, dalszy 
wzrost wydatków wojskowych, 
dalszy wzrost podatków, któ­
rych ciężar spada przede 
wszystkim na barki mas ludo­
wych.

W tych warunkach każdy 
nowy krok rządu któregokol­
wiek kraju na arenie między­
narodowej staje się przedmio­
tem bacznej uwagi nie tylko 
w sferach rządowych, lecz i 
w najszerszych kolach.

Wiadomo powszechnie, z ja­
ką uwagą i sympatią powita­
no niedawne oświadczenia kie­
rowników rządu radzieckiego. 
t  gotowości ZSRR do rozwią­
zywania spornych lub nie 
rozstrzygniętych zagadnień, 
międzynarodowych na podsta­
wie wzajemnego porozumienia 
krajów zainteresowanych. O- 
świadczenia te wzmocniły wia 
rę narodów w możliwość ure­
gulowania dojrzałych do roz­
wiązania problemów międzyna 
rodowych. Wiedzą one bowiem 
że oświadczenia rządu radziec 
kiego nigdy nie odbiegają od 
jego rzeczywistych zamiarów.

Wiadomo również, że lu­
dzie zainteresowani w utrzy­
maniu pokoju potraktowali ja­
ko gest pokojowy słowa prezy 
denta Eisenhowera, wypowie­
dziane w dniu 16 kwietnia, że 
żaden sporny problem, „w iel­
ki czy mały, nie Jest nieroz- 
wiązalny. jeśli istnieje prag­
nienie poszanowania praw 
wszystkich innych krajów", i 
że „Stany Zjednoczone gotowe 
są wziąć na siebie sprawiedli­
wy udział" przy rozwiązywa­
niu spornych zagadnień mię­
dzynarodowych — chociaż w 
tymże przemówieniu Eisenho­
wera były także Inne punkty, 
sprowadzające do zera pozy­
tywne znaczenie, tych słów. O- 
becnie wypada stwierdzić, że 
w nowym przemówieniu Eisen­
howera' z dnia 20 maja nie po­
zostało nawet' śladu z tego ge­
stu pokojowego, nie mówiąc 
już o poparciu go czynami. 
Rzecz zupełnie zrozumiała, że 
niedawne przemówienie premie 
ra Wielkiej Brytanii — Chur­
chilla w Izbie Gmin, w któ­
rym poruszony został szereg 
palących problemów życia mię 
dzynarodowego, jak również 
dyskusja nad tym przemówie­
niem, zwróciły na siebie uwa­
gę nie tylko w Anglii, lecz 
i  daleko za je j granicami.

pR EM IER brytyjski w wie
* lu wypadkach poparł sta­

nowisko' rządu USA. Jednak­
że w jego przemówieniu zna­
lazła też odbicie różnica mię­
dzy stanowiskiem Wielkiej 
Brytanii a stanowiskiem Sta­
nów Zjednoczonych wobec nie­
których zagadnień pierwszo­
rzędnej wagi.

Churchill poświęcił znaczną 
część swego przemówienia 
sprawie wzajemnych stosun­
ków ze Związkiem Radziec­
kim. Nie wszystko co powie- 

. dział Churchill na ten temat 
przyjęte być może prze z .opinię 
publiczną w ZSRR bez kryty 
ki 1 poważnych zastrzeżeń. 
Lecz w chwili obecnej rzeczą 
ważną Jest wskazać przede 
wszystkim nie na to. co stano­
wi rozbieżność między nami a 
premierem Wielkiej Brytanii. 
Ważniejsze jest podkreślenie 
tych punktów, które mogą 
przyczynić się do uregulowa­
nia” spornych zagadnień mię­
dzynarodowych w Interesie po­
koju 1 bezpieczeństwa naro­
dów.

W przemówieniu Churchilla 
zawarte są tezy odzwierciedla­
jące pokojowe dążenia narodu 
angielskiego 1 świą«3ozae* 0

A r ty k u ł re d a kcy jn y  dz ienn ika  „P raw da4
realistycznym podejściu pre-- 
miera W ielkiej Brytanii do oce 
ny niektórych istotnych ele­
mentów obecnej sytuacji mię­
dzynarodowej. Tezy te' powita­
ne zostały z aprobatą przez 
szerokie koła społeczne, zain­
teresowane w utrzymaniu po­
koju. Jednocześnie są one. 
zwłaszcza w Stanach Zjedno­
czonych. przedmiotem ataków 
ze strony tych kół, które wy­
kazują szczególne zaintereso­
wanie w utrzymaniu obecnego 
napięcia w stosunkach między­
narodowych.

Zwraca uwagę następują­
ce oświadczenie Churchilla: 
„N ie wierzę, że niezwykle do 
niosły problem pogodzenia 
bezpieczeństwa Rosji z wolno­
ścią i bezpieczeństwem Europy 
zachodniej jest nie do rozwią­
zania". Oświadczenie to nie mo 
glo nie wywołać przychylnego 
oddźwięku wśród ludzi, którzy 
istotnie dążą do uregulowania 
naglących zagadnień między­
narodowych, którzy nienawidzą 
wojny, przynoszącej narodom, 
zwłaszcza w obecnych warun­
kach, niezliczone nieszczęścia.

W naszym kraju wspomnia­
ne oświadczenie Churchilla 
zwróciło na siebie uwagę jako 
krok na czasie w obecnej sy­
tuacji międzynarodowej.

Mówiąc o możliwości ..pogo 
dzenła bezpieczeństwa" Związ­
ku Radzieckiego i krajów Eu­
ropy zachodniej, premier bry­
tyjski kierował się oczywiście 
interesami swego kraju. Rów­
nocześnie nie ulega Wątpliwo­
ści, że polityka zmierzająca do 
połączenia interesów narodo­
wych Anglii z interesami u- 
trzymania pokoju i zacieśnie­
nia współpracy międzynarodo­
wej spotka się ze zrozumie­
niem i poparciem Związku Ra 
dzieckiego i innych narodów 
miłujących pokój.

Wysunięta przez Churchilla 
teza o pogodzeniu bezpieczeń­
stwa ZSRR z bezpieczeństwem 
Europy zachodniej ma tym 
większe znaczenie, że stawia­
jąc to zagadnienie premier bry 
tyjski porusza przez to niie 
tylko kwestię stosunków wza­
jemnych między Wielką Bryta 
nią a Związkiem Radzieckim, 
lecz i  cały problem utrzymania 
I utrwalenia pokoju.

Współczesną sytuację mię­
dzynarodową charakteryzuje 
to, że problemy wymagające u- 
regulowania są wielce skompli­
kowane, co zobowiązuje do po 
traktowania z należytym zro­
zumieniem tych ludzi, którzy 
uważają, iż próba omówienia 
1 rozwiązania za jednym za­
machem wszystkich spornych i 
nie rozwiązanych problemów 
skazana byłaby na niepowodze 
nie. Postęp w dziele uregulo­
wania takich palących zagad­
nień jak kwestia wojny w 
Korei lub kwestia Niemiec 
mógłby przyczynić się do roz­
ładowania napięcia w obecnej 
sytuacji międzynarodowej, jak 
również przygotować grunt do 
rozwiązania innych proble­
mów. Widocznie takie właśnie 
podejście do uregulowania pro 
blemów międzynarodowych 
miał na myśli Churchill, gdy 
oświadczył: „Byłoby błędem 
uważać, iż ’ z Rosją Radziecką 
nie można uregulować żadnej 
sprawy, jeśli nie zostaną uregu 
lowane wszystkie sprawy lub 
dopóki nie zostaną one uregu­
lowane. Uregulowanie dwóch 
lub trzech trudnych kwestii 
byłoby dużym osiągnięciem 
dla każdego miłującego po­
kój kraju“ .

1 EDNYM z najważniej-
I szych zagadnień między­

narodowych. w którego- poko­
jowym uregulowaniu zaintere­
sowane są narody wszystkich 
krajów, jest kwestia koreań­
ska!

Wiadomo powszechnie, że 
Inicjatywa dyplomatyczna Chlń 
sklej Republiki Ludowej i Ko 
reańskiej Republiki Ludowo- 
Demokratycznej, poparta przez 
Związek Radziecki, stworzyła 
realne możliwości zawarcia ro 
zejmu- 1 położenia kresu woj­
nie w Korei.

Na podstawie osiągniętego 
porozumienia dokonano już w 
Korei wymiany chorych 1 ran­
nych jeńców wojennych. Dnia 
26 kwietnia w Panmundżonie 
wznowione zostały rokowania 
w sprawie całokształtu zagad- 
neeolfl r»pajrj0cjl Jeńców. wo-

DN IA  24 bm. ukazał się w dzienniku 
„Prawda“ artykuł redakcyjny pt. „W  
sprawie obecnej sytuacji międzynarodo 

wej“, który podajemy w pełnym brzmie­
niu. „Prawda“ pisze:

j  ennych. Propozycj e wysunięte 
przez stronę chińsko-koreań- 
ską, a w szczególności je j o- 
statnie propozycje z dnia . 7 
maja, dają — jest to najzupeł­
niej oczywiste dla wszystkich 
ludzi bezstronnych — nieod­
zowną podstawę dla praktycz­
nego rozwiązania tej ostatniej 
kwestii stojącej na drodze do 
zawarcia rozejmu, a więc do 
położenia kresu wojnie w 
Korei.

Churchill powiedział, że 
cierpliwie i z sympatią najeży 
rozpatrzyć propozycję strony 
koreańsko-chińskiej. Oświad­
czył on: „N ie ma obecnie żad­
nych znanych mi przyczyn, 
które by uzasadniały przypusz 
czenie. że nie może ona stać 
się podstawą porozumienia“ .

To oświadczenie Churchilla, 
jak również przemówienia sze­
regu członków Izby Gmin, któ 
rzy ostro krytykowali przed­
stawicieli „dowództwa ONZ", 
hamujących rokowania w Pan­
mundżonie, odzwierciedliły 
wzmagające się we wszystkich 
warstwach społeczeństwa an­
gielskiego niezadowolenie z 
powodu zwłoki w uregulowa­
niu kwestii koreańskiej. Trwa 
jące nadal bestialskie bombar­
dowania Phenianu i innych 
miast i  wsi koreańskich, jak 
również takich miast chińskich 
jak Anłung i niektórych in­
nych, a także zmierzające do 
zerwania rokowań w Panmun­
dżonie stanowisko generała a- 
merykańskiego Harrisona wy­
wołują słuszne oburzenie 1 
protesty w Anglii i  w innych 
krajach.

W tych dniach, przemawia­
jąc w Izbie Ludowej Indii, pre 
mier Nehru stwierdził, że sta­
nowisko Harrisona jest jaw­
nie sprzeczne również z rezo­
lucją, dotyczącą sprawy jeń­
ców wojennych w Korei, któ­
ra uchwalona została w ONZ 
w końcu ub. r. Nehru wręcz 
oświadczył, że propozycje stro 
ny koreańsko-chińskiej „powin 
ny stać się podstawą roko­
wań i —• mam nadzieję — roz­
wiązania problemu". Mimo to, 
wobec stanowiska Harrisona, 
rokowania w Panmundżonie u- 
legły znów zahamowaniu.

W  tym stanie rzeczy zupeł­
nie zrozumiałe jest wyraźne 
niezadowolenie z przebiegu ro­
kowań w Panmundżonie, wyra­
żone w Izbie Gmin przez zna­
nego przywódcę labourzystów 
Attlee.

PRZEMÓWIENIU Chur
chilla szczególne miej­

sce zajął problem niemiecki. 
Churchill nazwał go słusznie 
„dominującym problemem Eu­
ropy". Skoro rzecz ma się tak, 
wynika z tego, że poglądy 
Churchilla na zagadnienie nie 
mieckie nabierają w jego prze 
mówieniu szczególnej wagi. 
Jednakże poglądów Churchilla 
na to zagadnienie nie można w 
żaden sposób potraktować jako 
wyrazu rzeczywistych dążeń 
do uregulowania wspomniane­
go „dominującego" problemu 
międzynarodowego.

Przede wszystkim zwraca 
uwagę fakt, że Churchill nie 
uznał naiwet za potrzebne wspo 
mnieć o deklaracji Jałtańskiej 
1 o uchwałach poczdamskich, 
w których opracowaniu on sam 
brał udział i w których sfor­
mułowane zostały najważniej­
sze zasady rzeczywistego ure­
gulowania kwestii niemieckiej 
na podstawie przywrócenia jed 
nośoi Niemiec, jako miłujące­
go pokój, demokratycznego 
państwa.

Historyczne znaczenie' wy­
mienionych wyżej dokumen­
tów międzynarodowych polega 
na tym, że znalazły w nich wy 
raz osiągnięte podczas wojny 
i notwierdzone bezpośrednio 
po wojnie uzgodnienie polity­
k i 1 konkretne porozumienie 
między, mocarstwami zachodni­
mi a ZSRR w sprawie Nie­
miec. W tym sensie wspomnia­
ne porozumienia o współdzia-

laniu w zjednocżeniu Niemiec 
Jako miłującego pokój i de­
mokratycznego państwa stano­
wią najważniejsze osiągnięcia 
w dziele ..pogodzenia bezpie­
czeństwa Rosji z wolnością i 
bezpieczeństwem Europy za­
chodniej".

Również dzisiaj nie może 
nie interesować nas kwestia, w 
jakim stopniu po przemówie­
niu premiera podejmowane 
przez Wielką Brytanię kroki w 
dziedzinie stosunków międzyna 
rodowych odpowiadać będą 
podstawowym zasadom tych po 
rozumień, pod którymi figuru­
ją podpisy wielkich mocarstw, 
i w Jakim stopniu nowe poro­
zumienia miedzy nimi mogą 
przyczynić się do utrwalenia 
pokoju 1 bezpieczeństwa naro­
dów.

Doświadczenia ostatnich lat 
świadczą jednak o tym, że u- 
regulowaniu spornych i nie 
rozwiązanych zagadnień przesz 
kadza uprawiana przez mocar­
stwa zachodnie polityka jedno­
stronnego wyrzeczenia się za­
wartych porozumień. . Można 
nie wątpić, że cała obecna sy­
tuacja międzynarodowa wyglą­
dałaby zupełnie inaczej, że 
wolna byłaby od obecnego za­
ostrzenia 1 napięcia, gdyby po­
rozumienia wielkich mocarstw 
w najdonioślejszych sprawach 
międzynarodowych zostały 
wcielone w życie.

ZWIĄZKU z tym nie
vv wolno pominąć okolicz­

ności. że Churchill uznał z ja­
kichś przyczyn za celowe wspo 
mnieć o osławionym układzie 
lękameńsklm z 1925 r., który, 
jak mówił, oparty był na „pro­
stej tezie", że jeżeli Niemcy 
zaatakują Francję, to Anglia 
stanie pr stronie Francuzów, 
Jeśli zaś Francja zaatakuje 
Niemcy, Anglia stanie po stro 
nie Niemców. Churchill nie 
powiedział przy tym, że ów 
system lokameński w swoim 
czasie rozwiązał ręce agresyw­
nemu miHtaryzmowi niemiec­
kiemu. Ograniczając swobodę' 
działania Niemiec na zacho­
dzie, system ten dawał im swo 
bodę działania na wschodzie, 
kierując agresję niemiecką w 
stronę ZSRR. Jak wiadomo, po 
lityka lokameńska była jed 
nym z tych czynników niema 
łej wagi, które przygotowały 
drugą wojnę światową.

Doświadczenie historyczne 
wskazuje, że dopóki w Niem­
czech daje się swobodę dzia­
łania elementom militarystycz- 
nym, odwetowym, dopóki nie 
poczyniono skutecznych kro­
ków zapewniających rozwój 
Niemiec na zasadach pokojo­
wych — dopóty militaryzm 
niemiecki odradza się dość 
szybko i żadne formalne gwa­
rancje ani zobowiązania nie 
mogą zapewnić bezpieczeństwa 
sąsiadom państwa niemieckie­
go, nie mogą zabezpieczyć ich 
przed ponowną groźbą agresji 
niemieckiej.

Należy zaznaczyć, że nawet 
z punktu widzenia interesów 
bezpieczeństwa samej Wiel­
kiej Brytanii plan nawiązujący 
do Locarna nie wytrzymuje 
krytyki, nie mówiąc już o in­
teresach zapewnienia bezpie­
czeństwa innych krajów 
Europy, a przede wszy­
stkim sąsiadów. Niemiec 
— Francji. Belgii. Holan­
dii, Polski. Czechosłowacji 1 
Inn., ponieważ próby powrotu 
do planu lofcameńskiego otwar 
łyby szerokie pole do zmien­
nych i przejściowych między­
narodowych kombinacji i u- 
grupowań jednych krajów 
przeciwko innym, co doprowa­
dziłoby nieuchronnie nie do za 
łagodzenia, lecz do zaostrzenia 
stosunków międzynarodowych.

Bo w jaki właściwie sposób 
można zrealizować ideę Locar- 
no w stosunku do współcze­
snych Niemiec? Przecież mó­
wiąc o idei Locarno Churchill 
nie wspomniał ani słowem o 
przywróceniu Jedności Nie­
miec, co ma znaczenie decy­

dujące nie tylko dla samych 
Niemiec, 1-c.z i dla sprawy za­
pewnienia bezpieczeństwa w 
Europie i na całym świecie.

Czyniąc aluzję do mających 
obecnie miejsce separatystycz­
nych poczynań związanych z 
zawarciem układów bońskiego 
i paryskiego, nadaje on poli­
tyce rządu angielskiego orien­
tację zmierzającą do utrwale­
nia rozczłonkowania Niemiec. 
Co' • ięcej, z przemówienia 
Churchilla wynika.- że uważa 
n rozbicie Niemiec nie tylko 

za fakt dokonany, lecz i za ta­
kie zjawisko, z którym można 
i należy, się pogodzić.

„Polityka rządu JKM — oś­
wiadczy! Churchill — - polega 
na tym, by jak najskrupu­
latniej przestrzegać ducha i li- 
terv naszych układów z Niem­
cami zachodnimi". „Nie żarnie 
rzamy w żadnym wypadku — 
podkreślał premier brytyjski— 
zrezygnować z wykonania zo­
bowiązań. jakie przyjęliśmy 
wobec Niemiec zachodnich". 
Czy z oświadczeń tych nie wy 
nlka. że ducha i literę porozu­
mień zawartych między wiel­
kimi mocarstwami w celu utwo 
rżenia zjednoczonych, miłują­
cych pokój Niemiec demokra­
tycznych poświęca się na rzecz 
ducha i litery innych porozu­
mień, zawartych w sposób se­
paratystyczny, a sankcjonują­
cych rozbicie Niemiec, remili- 
taryżację Niemiec zachodnich, 
przekształcenie tej części Nie 
mieć w ognisko militaryzmu I 
agresywnych dążeń odweto­
wych.

Pomijam'- tułaj zupełnie 
niesłuszne twierdzenie Chur­
chilla jakoby polityka radziec­
ka była przyczyną zaostrzenia 
się problemu niemieckiego. 
Istotną przyczynę sytuacji pow 
stałej w Niemczech wyjaśnili 
a u to rytatywni p rz e ds ta w ici e 1 e 
Związku Radzieckiego i nie 
ma potrzeby powtarzania tego 
tutaj. Pomijamy także dość 
mocne słowa Churchilla, ja­
kich użył dla ujemnej chara­
kterystyki tstanu rzeczy w 
Niemczech wschodnich. Mogli 
byśmy, rzecz jasna, znaleźć 
nie tylko niemniej dosadne, 
lecz również o wiele bardziej 
zgodne z prawdą słowa dla 
scharakteryzowania stanu rze­
czy w Niemczech zachodnich. 
Nie chodzi jednak teraz o wza­
jemne wymyślanie sobie.

I ASNE być powinno dla
I wszystkich, że rozczłonko­

wanie Niemiec oznacza odbu­
dowanie ogniska nlebezpleczeń 
stwa wojny w centrum Euro­
py. Naród niemiecki nie pogo­
dzi się ze stratą swej jedno­
ści, którą zdobył kosztem wiel 
kich wysiłków i ofiar mniej 
więcej przed stuleciem. Toteż 
podstawowe zadanie w sprawie 
Niemiec polega na tym, by 
zlikwidować- istniejące dziś 
rozbicie państwa niemieckiego, 
przygotować 1 zawrzeć taki 
traktat pokojowy z Niemcami, 
który, zgodnie z podstawowy­
mi zasadami układu poczdam­
skiego wielkich mocarstw, za­
pewni utworzenie jednolitych, 
demokratycznych, miłujących 
pokój Niemiec.

Główną troską krajów, któ­
re nieraz padały ofiarą agresji 
niemieckiej, powinno być przy 
tym zapobieżenie odrodzeniu 
militaryzmu niemieckiego. Jed 
nocześnie należy zapewnić na­
rodowi niemieckiemu wszelkie 
warunki rozwoju przemysłu po 
kojowego Niemiec, warunki ta 
kiego udziału w życiu ekono­
micznym świata, który odpo­
wiadałby jego poziomowi pro­
dukcyjno-technicznemu , warun­
ki dalszego wzrostu jego boga­
tej kultury narodowej.

Pod tym względem no^y 
traktat pokojowy powinien u- 
niknąć błędów systemu wersal­
skiego, który zmierzał do u- 
jąrzmienia wielkiego narodu. 
Nie jest dla nikogo tajemnicą, 
że autorzy systemu wersalskie 
go troszczyli się bardziej o to. 
by nie dopuścić do ekonomicz­
nego odrodzenia Niemiec jako 
konkurenta na rynkach świato 
wych, niż o to. by rzeczywi­
ście zapobiec remilitaryzacji 
Niemiec.

Pominąwszy takie niezmier­
nie doniosłe zagadnienia Jak 
zjednoczenie Niemiec i zawar­
cie traktatu ̂  pokojowego z 
Niemcami i podkreśliwszy 
wierność rządu angielskiego

swym ostatnim separatystycz­
nym zobowiązaniom w stosun­
ku do Niemiec zachodnich, 
Churchill wprawił w zdumie­
nie również tych, którzy chcie­
liby widzieć w jego przemowie 
niu rzeczywiste dążenie do ure 
gulowania rozbieżności istnie­
jących we współczesnym świę­
cie.

Zwraca uwagę fakt, że Chur 
chill zupełnie nie wspomniał
0 istnieniu układu anglo-ra- 
dzieckiego. o pomocy wzajem­
nej, zawartego w 1942 r. w 
Londynie w celu niedopuszcze­
nia do nowej agresji niemiec­
kiej. Tymczasem układ ten za­
warty został gwoli umocnienia 
bezpieczeństwa zarówno ZSRR 
jak i Anglii i zgodny jest cał 
kowicie z podstawowymi doku­
mentami międzynarodowymi w 
sprawie Niemiec, w tej liczbie 
również z układem poczdam­
skim.

W przemówieniu swym Chur 
chill poruszył problem austria­
cki stwierdzając, że zawarcie 
traktatu państwowego z Au­
strią również przyczyniłoby 
się do rozładowania napięcia 
w obecnej vtuacji międzyna­
rodowej. W związku z tym 
należy podkreślić, że bezpo­
średnią odpowiedzialność za 
zwłokę w rozwiązaniu kwestii 
traktatu austriackiego ponoszą 
rządy USA. Wielkiej Brytanii
1 Francji, których pozycja sta­
ła pod znakiem nie tylko po­
ważnych wahań, lecz i bezpo­
średnich odstępstw od stanowi­
ska uzgodnionego poprzednio 
miedzy czterema mocarstwami.

Doszło do tego, że trzy mo­
carstwa zachodnie wyrzekły 
się tekstu traktatu państwowe­
go z Austrią, który po długo­
trwałej dyskusji został prawie 
całkowicie uzgodniony między 
czterema mocarstwanr. Temu 
uzgodnionemu tekstowi trakta­
tu przeciwstawiły one swój 
własny, opracowany bez udzia­
łu ZSRR. tzw. „skrócony trak­
tat", brutalnie depcący prawa 
Związku Radzieckiego, jak 
również demokratyczne prawa 
narodu austriackiego.

Wszystko to wskazuje, od 
kogo właśnie zależy możność 
usunięcia przeszkód na drodze 
do zawarcia traktatu państwo­
wego z Austrią.

Podczas dyskusji w Izbie 
Gmin wielu deputowanych za­
znaczyło, że w całym sprawo­
zdaniu premiera brytyjskiego 
nie było wzmianki o Chinach. 
Istniała podstawa do tego ro­
dzaju uwag.

Wkroczenie narodu chińskie 
go na szeroką drogę postępu 
społecznego oznaczało istotną 
zmianę w całej sytuacji mię­
dzynarodowej. Rzecz jasna, że 
premier brytyjski nie mógł te­
go nie zauważyć. Jeśli tym ra­
zem Churchill nie poruszył na­
wet 9prawy Chin, to przywód­
ca labourzystów w Izbie Gmin 
Attlee 'wspomniał o tym, że 
nie należy ignorować słusz­
nych praw i interesów wielkiej 
Chińskiej Republiki Ludowej.

„Chiny — powiedział Attlee 
— powinny zająć należne im 
prawnie miejsce w Radzie Bez 
pieczeristwa. Sądząc na podsta 
wie wszystkiego, stają się one 
dość potężnym mocarstwem I 
mają prawo być jednym z 
członków Wielkiej Piątki".

Oświadczenie to wynika o- 
czywlście nie z sympatii Attlee 
do komunizm«, o co mógł go 
podejrzewać chyba tylko Mac 
Carthy, lecz z realnych Intere­
sów gospodarczych Anglii, bę­
dących, Jak wiadomo podsta­
wą Interesów politycznych. 
Attlee całkiem słusznie wyja­
śnia, dlaczego Anglia Jest za­
interesowana w uregulowaniu 
stosunków z Chinami. Podkre­
śla on, że nadzieje Anglii na 
rozszerzenie handlu z USA po­
ważnie osłabły, a „pomoc" 
USA nie może kompensować 
strat, wynikających z likwido­
wania handlu. „Handel, a nie 
pomoc", oto pozycja, jakiej 
Attlee broni, pozycja, której 
nie można nie uznać za rozsąd 
ną z punktu widzenia Istot­
nych interesów Anglii 1 nie 
tylko Anglii. Attlee z pewną 
goryczą wypomina sojuszni­
kom zza oceanu: „wywiera się 
na nas stały nacisk, abyśmy 
nie prowadzili handlu z Chlna 
ml nawet tymi towarami, któ­
re mają bardzo daleki związek 
z wysiłkami militarnymi. Je­
steśmy również żywotnie zain­
teresowani w uregulowaniu

(DOKOŃCZENIE NA ST». 4)

*
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W  s p r a w ie  o b e c n e j
sytuacji międzynarodowej

A r ty k u ł re d a k c y jn y  dz ienn ika  „P raw da“
(DOKOŃCZENIE ZE 3TR 3)

problemu chińskiego, jak każ­
dy inny kra j“ .

Inny wybitny labourzysta — 
Bęvan, stojący na czele opozy­
cji! wewnątrz Labour Party, 
złożył ostatnio oświadczenia, 
w których jeszcze bardziej 
podkreślił, że nie należy zwle­
kać z rozwiązaniem problemu 
stosunków wzajemnych z Chi­
nami.

Być może, że Churchill 
swoim antykomunistycznym na 
stawieniem nie różni się od 
niektórych innych polityków 
zachodu, .którzy dopatrują s;ię 
..ręki Moskwy“  we wszystkich 
ruchach narodowo-wyzwoleń­
czych narodów kolonialnych 1 
półkolonlalnych. Jednakowoż 
Churchill, jak to wynika z je­
go przemówienia, nie dał ślę 
unieść temu nastawieniu. 
Świadczą o tym bodaj następu­
jące jego słowa: „muszę stwler 
dzlć. że moim zdaniem — o- 
śmielam się wyrazić swoje zda 
nie — nagły marsz wojsk Viet- 
mtahu lub -ich oddziałów zao­
patrzenia w kierunku granicy 
Syjamu nie powinien skłaniać 
nas do wyciągania wniosku, 
że chodzi tu o inspirowane 
przez Związek Radziecki posu­
nięcie” .

Im bardziej politycy zachod­
ni będą liczyli się z realnymi 
faktami podczas oceny przy­
czyn wzmagających się coraz 
bardziej ruchów narodowych i 
narodowo - wyzwoleńczych w 
A zji lub w jakiejkolwiek Innej 
części kuli ziemskiej, — tym 
więcej będzie szans na wza­
jemne porozumienie między 
„zachodem" a „wschodem” , 
tym większe będą możliwości 
uniknięcia niepotrzebnych kom 
plikacjl i niepotrzebnego prze- 
lew-u krwi.

Należy zaznaczyć, że w od­
różnieniu od niektórych In­
nych kierowników państw bur- 
żuazyjnych, Churchill nie ogra 
niczył się do ogólnej deklarar 
c ji o tym, że pożądane jest 
pokojowe uregulowanie istnie­
jących rozbieżności w sto­
sunkach międzynarodowych. 
Przedstawił on konstruktywne 
propozycje, dotyczące metod

rozpatrzenia naglących zagad­
nień międzynarodowych.'

Churchill oświadczył, że 
„powinna się odbyć bez więk­
szej jzwłoki konferencja głów­
nych mocarstw na najwyższym 
szczeblu“  oraz że „w  konfe­
rencji witana uczestniczyć moż­
liwie najmniejsza ilość państw 
1 osób. Spotkanie to powinno 
być do pewnego stopnia nie­
oficjalne, a w jeszcze więk­
szym stopniu poufne 1 dy­
skretne” .

Jak z tego wynika, Chur­
chill nie idzie za przykładem 
niektórych innych polityków 
zachodu i nie wiąże swej pro­
pozycji w sprawie zwołania 
konferencji z Jakimikolwiek 
wstępnymi zobowiązaniami dla 
tej lub Innej strony.

Wieloletnie 1 bogate doś­
wiadczenie w sprawach między ’ 
narodowych chroni, rzecz jas­
na, Churchilla od popełnienia 
elementarnego błędu, jakoby 
w warunkach stosunków poko­
jowych jedna strona mogła 
dyktować drugiej stronie i to 
Jeszcze takiej stronie jak 
Związek Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich, wstępne 
warunki porozumienia w spor­
nych zagadnieniach międzyna­
rodowych. Churchill nie mógł 
nie wziąć pod uwagę tej ogól­
nie znanej w praktyce między 
narodowej okoliczności, że 
wstępne warunki rokowań moż 
na dyktować albo w czasie 
wojny, gdy zwycięzca dyktuje 
je zwyciężonemu, albo przy 
nierównym stosunku sił, gdy 
strona silna chce utuczyć się 
kosztem strony słabej 1 zmusić 
Ją do przyjęcia dyktowanych 
warunków „pokojowych" pod 
groźbą wojny, jakiej nie mo­
głaby ona podołać.

Nie można nie podkreślić 
doniosłości propozycji, przed­
stawionej przez Wiinstona 
Churchilla, który — jak widać 
— opiera się na Oświadczeniu 
bezpośrednich kontaktów mię­
dzy czołowymi mężami stanu 
w niedawnej przeszłości. Oży­
wione pozytywne oddźwięki 
na propozycje Churchilla w 
wielu krajach świata potwier­
dzają Jej znaczenie.

Oj doloż nasza, dolo!
- niecierpliwi sie załoga BP „EWA" 
nie mogąc się doczekać po pracy 

komunikacji z miastem
1 UŻ ZBRZYDŁO to człowieka.
J wi, psia krew -  za jakie 

grzechy tak cierpieć trzeba — 
pomstował na komunikację sztau- 
er z „Ewy-1 wysiadając na przy-- 
stani.

Czy tylko sztauer? -  Nie, tak 
mówi i myśli cała załoga Biura 
Portowego.

Przewożenie pracowników z pra 
cy i w ogóle łączność z Biurem 
Głównym — to gehenna.

Jeszcze, gdy kursował statek 
„Telimena" by łc^ iko  tako. Sta­
tek ten mógł zabrać do 250 osób 
i w dwóch rejsach przewoził za­
łogę. Nie znaczy to, że już było 
dobrze z komunikacją. Goniec 
lub delegat na konferencję „zai­
waniał" 3 kilometry na piechotę. 
Spóźnił się ktoś o 1 minutę, to 
już 3-godzinny bumelant — jak a-? 
men w pacierzu. Masówka, zebra 
nie, kursy, życie kulfuralno-świet- 
licowe, wszystko szwankowało, bo 
po godz. 16 nie było łączności, a 
nikt nóg nie wygrał na loterii.

O BECNIE to już całe utrapie­
nie, i -  jak mówią robotnicy 

i*  „bokiem wyłazi".
Żegluga wycofała „Telimenę" 

na 2 tygodnie do remontu. Wszy­
stkie Telimeny -  jak się okazuje 
— są kapryśne, a ich toaleta do­
prowadza do rozpaczy. „Telime­
na" remontuje się już 2 miesiące 
i wcale nikt nie pociesza, że szyb 
ko remont się skończy.

Statek „Joianta", który ją za­
stąpił, zabiera zaledwie 120 o- 
sób. Biorąc pod uwagę, że rejs 
trwa co najmniej pól godziny, 
można sobie wyobrazić sytuację. 
Każdy się spieszy, bo to i upał w 
późniejszych gędzinach, każdy 
pragnąłby w ogródku coś zrobią

a tu nie można. Janek z Fran­
kiem pracują razem, ale cóż, Ja­
nek już o 6.30 pojechał, a dla 
Franka o 8 wciąż jeszcze brak 
miejsca. Wszystkie podziały, kon­
trolki nie zdają egzaminu. Duże 
zespoły ludzi pracujące razem i 
powiązane z innymi działami» nie 
dadzą się dzielić.

Dlatego jest źle, praca nie roz 
poczyna się o należytej godzinie, 
sztauerzy pierwszą godzinę tracą 
nieproduktywnie, maleje wydaj­
ność, a o dyscyplinie pracy nie 
ma mowy.

Nie ma sprawozdania, konfe­
rencji, narady, na których by za­
łoga nie podkreślała trudności w 
komunikacji, która jest dla niej 
wprost sprawą bytową.

GZY TYLKO biadolono? -  
Nie!

Przed trzema miesiącami przed 
łożono projekt poprawienia ko­
munikacji. Projekt ten daje milion 
jdotych oszczędności, wprowadza 
Komunikację lądową, która jest 
tania i zadość czyni wszystkim po­
trzebom.

Ale jak zwykle -  pełno wyra­
zów uznania dla projektodawcy, 
nawet dyrektor ZPS osobiście 
sprawdził możliwość rozwiązania 
problemu — tylko dział Postępu 
Technicznego pracuje „żółwią me 
todą".

Ostatnio, dla przyśpieszenia re 
alizacji tego pomysłu, umieszczo­
no w planie inwestycyjnym na rok 
1954 pewne sumy na ten c«' 
Szkoda tylko, że nie zaplanowa­
no załodze większej dozy cierpli- 
wiści,

Tadeusz Bujak 
Korespondent

W ten sposób zawarty w 
przemówieniu Churchilla apel 
o uregulowanie chociażby nie­
których podstawowych zagad­
nień, a tym samym o złagodzę 
nie napięcia międzynarodowe­
go, Jest całkowicie aktualny w 
obecnej sytuacji

Dnia 13 maja departament 
stanu USA ogłosił oświadcze­
nie na temat przemówienia pre 
miera W. Brytanii, przy czym 
prezydent Eisenhower zakomu­
nikował, że zaaprobował tekst 
tego oświadczenia.

Departament stanu w oś­
wiadczeniu 9wym nie odrzuca 
możliwości zorganizowania wą­
skiej konferencji, proponowa­
nej przez Churchilla. Jednako­
woż wysuwa się tu znowu zna­
ną ideę o warunkach wstęp­
nych, jakie nie wiadomo 
dlaczego przedstawia się 
jednostronnie Związkowi Ra­
dzieckiemu. Okazuje się, że 
Związek Radziecki ma jeszcze 
coś tam uczynić dla osiągnię­
cia sukcesu rokowań w Pan- 
mundżonie 1 dla rozwiązania 
problemu traktatu austriackie­
go, chociaż w świetle całego 
biegu wydarzeń jest rzeczą zu 
pełnie Jasną, iż w obu tych wy 
padkach akcja powinna być 
podjęta nie przez Związek Ra­
dziecki, lecz przez Stany Zjed­
noczone i Anglię, które dotąd 
jeszcze nie wniosły swego 
„sprawiedliwego wk}adu" ani 
w pierwszą, and w drugą spra­
wę.

Jak wynika z odgłosów pra­
sy oraz z oświadczenia depar­
tamentu stanu USA. stanowi­
sko Churchilla, poparte przez 
wybitnych przedstawicieli an­
gielskich partii politycznych, 
zostało powitane „z rezerwą”  
lub nawet „chłodno" w okre­
ślonych kołach kierowniczych 
Stanów Zjednoczonych. Możli­
we, że pewną różnicę zdań 
między mężami stanu Anglii 1 
USA należy tłumaczyć zary­
sowującymi ślę coraz wyraź­
niej sprzecznościami w dziedzi 
nie gospodarczej, co Jest w 
poważnym stopniu związane z 
prowadzoną przez Stany Zjed­
noczone twardą polityką ogra­
niczania handlu krajów zachód 
nlo-europejsklch.

Jeśli chodzi o ZSRR, to o- 
botk negatywnego stosunku ra­
dzieckiej opinii publicznej do 
szeregu konkretnych tez Chur­
chilla, o których mowa była 
wyżej, powitała ona z zainte­
resowaniem pewne konstruk 
tywne momenty zawarte w je­
go przemówieniu. Przyszłość 
pokaże, w jakim stopniu mo­
menty te stanowią wyraz rze­
czywistych zamierzeń rządu 
angielskiego kierowanego 
przez Churchilla.

ciwstawiania sobie państw pod 
kątem widzenia ideologii i u- 
stroju społeczno-politycznego
— lin ii, która żadną miarą nie 
okazała się właściwa.

Rozumie się samo przez się, 
że istnienie nowej zmowy ugru 
powania mocarstw zachodnich 
w obecnej chwili nie tylko nie 
sprzyja rozładowaniu sytuacji 
międzynarodowej, lecz przeciw 
nie, może doprowadzić do dal­
szego wzmożenia napięcia w 
stosunkach międzynarodowych.

Nie ulega żadnej wątpliwo­
ści, że bez względu na różni­
cę między systemami społecz­
nymi poszczególnych państw
— jest wiele życiowo ważnych 
momentów, w których Intere­
sy narodów tych państw są 
zbieżne. Do takich życiowo 
ważnych momentów należy 
przede wszystkim pokój oraz 
rozwój współpracy handlowo- 
ekonomicznej i  kulturalnej mię 
dzy narodami.

Związek Radziecki jest zaw­
sze gotów z całą powagą 1 
sumiennością rozważyć wszel­
kie propozycje zmierzające do 
zapewnienia pokoju 1 do jak 
najszerszej współpracy ekono­
micznej między państwami.

SKĄD SIĘ BRAŁO
1000 PROC. NORMY

(KORESPONDECJA WŁASNA Z WARSZAWY)
IV /  IEŁKA nowa hala montażowa zakładów im. Ludwika Waryfr* 
W  skiego tętni odgłosami pracy. Spora blaszanych „parawa­

nów", za którymi pracują spawacze błyska raz po raz błękitne 
światło acetylenu i sypią się snopy iskier. Nieco dalej przy goto­
wych już niemal transporterach budowlanych uwija się kilku mło­
dych robotników. To młodzieżowa brygada montażowa instalacji 
elektrycznych Zbigniewa Burskiego.
-  ZARAZ skończę, to pogada- ność jego pracy musi się nada! 

my -  mówi Burski i włącza korv- podnosić.
takt w skrzynce rozdzielczej. Gu- Przy zaniżonych normach nawet 
mowa taśma transportera biegnie przodujący robotnicy, jak Kocha-! 
bezszelestnie po rolkach. Już za nowski, siłą rzeczy przestają się 
kilka dni zacznie ona podawać interesować dalszym ich przekra* 
cegły na szczyt któregoś z budu- czaniem o 1, 2 czy nawet 10 proc.

Niesposób nie przyznać, żs 
pojawiły się już symptomy, 
które nie mogą nie wywołać 
uczucia zaostrzonej czujności 
w tej sprawie w społeczeń­
stwie radzieckim oraz w ko­
łach międzynarodowych, bro­
niących pokoju. Chodzi o pro 
jektowane spotkanie szefów 
rządów trzech mocarstw — 
Stanów Zjednoczonych, Anglii 
i Francji — rzekomo w celu 
opracowania wspólnej lin ii lub 
nawet ustalenia uzgodnionego 
stanowiska na wypadek ewen­
tualnych rokowań wielkich 
mocarstw. Jeśli tak jest w lsto 
cle. to oznacza to, że mocar­
stwa zachodnie zamierzają kon 
tynuować linię zmowy między 
sobą kosztem ZSRR.

Równocześnie oznacza to, że 
Churchill faktycznie Już cofa 
się jeśli nie od litery, to w 
każdym razie od ducha swojej 
propozycji w sprawie zwołania 
„konferencji na najwyższym 
szczeblu", gdyż taka konfe­
rencja, jeśli chodzi o udział 
w niej ZSRR, mogłaby się od 
być jedynie w wypadku, gdy 
strony gotowe będą do konfe­
rencji bez żadnych ustalonych 
upraednl-o żądań. Natomiast 
projektowane spotkanie szefów 
trzech mocarstw ma najwidocz 
niej na celu opracowanie ta­
kich żądań dla przedstawienia 
ich Związkowi Radzieckiemu.

Jednocześnie planowana kon 
ferencja wstępna trzech mo­
carstw ojnacza kontynuowanie 
dawnej lin ii wzajemnego prze-

Wielkie sady
jabłoni, grusz, 
wiśni i  czereśni
oraz nowe 
winnice
zakładane są
w FSR-ach
na terenie 
całej Polski

POD kierownictwem pra­
cowników naukowych In­

stytutu Sadownictwa w Skier 
niewicach przeprowadzono w 
kra ju kwalifikowanie obsza­
rów posiadających korzystne 
warunki glebowe i  klimatycz­
ne dla rozwoju szlachetnych 
drzew owocowych. Ogółem 
zakwalifikowano na sady ok. 
6 tys. ha. Tej wiosny PGR-y 
przy współpracy instytutu 
przystąpiły do zakładania w 
wytypowanych gospodar­
stwach sadów towarowych: 
niskopiennych jabłoni, grusz, 
śliw i  czereśni. Sady zakłada­
ne w  poszczególnych gospodar 
stwach obejmują obszar nie 
mniejszy niż 50 ha.

M . in n . 4 w ie lk ie  sady z w ysoko 
w a rto śc io w ym i od m ia na m i ja b ło n i, 
grusz i  czereśni założono w  w o j. 
poznańskim . W ie lk ie  sady pow sta­
ł y  ró w n ie ż  w  re jo n ie  S ztum u i 
Tczew a na  Pom orzu, k o lo  Janow a 
Podlaskiego, nad jez io re m  O dm u- 
cbo w sk im  na  Opolszczyźnie, a po­
na d to  w  w o j. w ro c ła w sk im , SZCZE 
C lfc S K IM  i  łó d z k im .

I EDNOCZESNIE wzdłuż li-  
I n ii Wisły i  nad Notecią w 

PGR-ach oraz w gospodar­
stwach podległych centralne­
mu zarządowi przemysłu o- 
wocowo-warzywniczego zakła­
da się również przy współ­
pracy naukowców z instytutu 
skierniewickiego wielohekta­
rowe winnice z wczesnymi 
odmianami winorośli węgier­
skich.

Z kraju
*  IN S T Y T U T  h o d o w li 1 a k lim a ty ­
z a c ji ro ś lin  w  Pu ław ach uzyska ł 
drogą lic z n y c h  s e le k c ji now ą, cen 
ną  odm ianę ow sa nagiego, bez łu .  
ski. o tu la ją c e j z ia rno . Owies ten 
c h a ra k te ryzu je  się g ru bą  łodygą, 
dużą p lennością oraz w iększą niż 
w  pow szechnie u p ra w ia n ych  adm ia  
nach zaw artośc ią  b ia łk a  i  tłuszczu.

P rób ne dośw iadczen ia połowę 
przeprow adzone w  P u ław ach w y k a  
za ły , że p lo n  owsa nagiego docho­
dz i do 35 q  z 1 ha  i  że m ożna go 
u p ra w ia ć  zarów no na  glebach le k ­
k ic h  ja k  i  n a  c iężk ich .

jących się gmachów Warszawy. 

POSTĘP WYPRZEDZA NORMY
DURSKI jest przodującym mon 
“ -'tażystą i w kwietniu wyrobił 

570 proc. normy. Ale w mon­
tażu nikt nie wyrabia mniej niż 
200 proc. normy — i to bez spe­
cjalnego trudu. Czy normy te są 
słuszne? Burski jako członek za­
kładowej komisji norm doskonale 
orientuje się w tym zagadnieniu.

— U nas praca zmienia się i u- 
lepsza z dnia na dzień — mówi 
z przekonaniem. — Co miesiąc 
wprowadzamy nowe usprawnie­
nia, nowe przyrządy, które ułat­
wiają nam i przyspieszają pracę. 
Ulepszamy naszą technologię i or 
ganizację pracy, co pozwala nam 
zwiększać stale wydajność pro­
dukcji. Ostatnio np. przeszliśmy 
na produkcję seryjną, co z miej­
sca pozwoliło nam skrócić czas 
montażu instalacji elektrycznej o 
6 godzin. Norma została odpo­
wiednio zrewidowana.

Nie wszędzie jednak i nie zaw­
sze wzrost norm nadąża za po­
stępem technicznym. Wynika z te­
go często zjawisko zaniżenia 
norm. Najlepszym tego dowodem 
jest fakt, że przekraczają normy 
nawet ci, którzy wcale nie przy­
kładają się do pracy, tak jakby 
należało.

MÓWI BRYGADZISTA 
ANTONI ZYGRZAK

OPÓŹNIANIE się wzrostu norm 
w stosunku do postępu tech­

niki i organizacji pracy daje się 
obserwować i w innych działach 
produkcji zakładów im. L  Waryń­
skiego.

Mamy ciągle jeszcze zaniżone 
normy — mówi brygadzista Anto­
ni Zygrzak -  pracujący przy mon 
tażu 30-tonowego żurawia. Na 
początku można było przy tym mon 
tażu wyrobić lekko i 1000 proc. nor 
my. Ale i teraz, po kilkakrotnym 
zrewidowaniu lepsi fach»wcy 6-7 
grupy, tacy jak: Rogaczewski, Ko­
walczyk, Wapniarek, Wysocki i in 
ni, wyrabiają u nas przeciętnie 
350 — 500 proc. normy, a niżej 
kwalifikowani robotnicy jak Le- 
ner, Śledź czy Bartosiewicz, też 
wyrabiają bez trudu 200 — 250 
proc. normy. Widać z tego zaraz, 
że normy u nas są zaniżone 
już dawno należało je zrewido­
wać.

Majst^f Zygrzak pracuje przy 
montażu żurawia od samego po­
czątku, tj. od 1951 roku. Przed 
dwoma laty montaż pierwszego 
prototypu trwał 7 miesięcy. W 
tym roku przeszli na produkcję 
seryjną po 4 żurawie w jednym 
cyklu i produkcja poszła raźno 
naprzód.

— Gdyby nie pewne przeszko­
dy i opóźnienia w spływie czę­
ści — mówi dalej majster Zygrzak 
— gdyby nie brak rytmiczności, 
który ciągle jeszcze istnieje w na 
szej fabryce, gdyby wreszcie wszy­
scy nasi ludzie, odważnie ujaw­
niali zaniżone normy i starali się 
nieustannie ulepszać organizację 
pracy, to już dawno robilibyśmy 
jeden cykl produkcyjny na mie­
siąc, a zarobki przy tym byłyby 
nawet wyższe, jak teraz.

POWINNIŚMY STANOWIC 
BODZIEC

JERZY Kochanowski jest przo­
dującym ślusarzem montażu. 
Ten młody dwudziestoletni chło­

piec zaledwie 4 lata temu skoń­
czył szkołę przemysłową w Łodzi, 
po półrocznej praktyce w fabry­
ce urządzeń technicznych w Gdań 
sku zaczął pracować jako samo­
dzielny ślusarz w zakładach im, 
L. Waryńskiego. Obecnie, po 3 
latach pracy wyrabia on ponad 
500 proc. normy.

Czy wydajność jego pracy 
wydajność, która dotychczas wzra 
stała z miesiąca na miesiąc, ma 
obecnie stanąć w miejscu? Oczy­
wiście że tak być nie może. Po­
stęp techniczny i organizacyjny, a 
co za tym idzie, również I wydaja

A przecież dla państwa, dla 
sprawy wykonania planu, a w 
skutku dla wzrostu dochodu na­
rodowego, który jest podstawą 
wzrostu stopy życiowej, przesta­
rzałe, nieżyciowe normy stanowią 
hamulec, a słuszne, podążające 
za postępem techniki, realne nor­
my stanowią bodziec dla dalsze­
go usprawnienia pracy, dla pod­
noszenia kwalifikacji zawodowych 
-  dla wzrostu wydajności -  dla 
szybszej realizacji zadań Planu 
6-!etniego.

Prof.
Joliot Curie
przemawiał 
na uroczystej 
akademii
ku czci 
Kopernika
w Paryżu
W  WYPEŁNIONEJ po brze­

gi sali towarzystw nau­
kowych w Paryżu odbyła się 
zorganizowana przez redakcję 
czasopisma „La Pensee“ uro­
czysta akademia z okazji 410 
rocznicy śmierci M ikołaja Ko­
pernika.

NA akademii przewodniczy! 
profesor Fryderyk Joliot- 
Curie. Wygłosił on przemówią 
nie, w którym przypomniał, 
że tegoroczne obchody są or­
ganizowane z inicjatywy Swia 
towej Rady Pokoju, która za­
lecając uczczenie pamięci wiel 
kich uczonych różnych naro­
dów, chciała dać ludom całe­
go świata możność „zjednoczą 
nia się ponad granicami dla 
uczczenia pamięci tych, którzy 
wzbogacili ich wspólne dzie­
dzictwo“.

P ro f. J o l io t  .  C urie  w skazał * a  
re w o lu c y jn ą  doniosłość dzie ła K o  
p e rn ika , w ie lk ie g o  hu m an is ty  I 
p a tr io ty  po lskiego, na  znaczenie 
jego dz ie ła  d la  w yzw o len ia  du­

cha lud zk ieg o , ucieśnionego 
przez przesądy.

IM ASTĘPNIE docent Labe- 
■ renne wygłosił referat o 

życiu i  działalności wielkiego 
uczonego polskiego, po czym 
czołowy współpracownik pań­
stwowego ośrodka badań astro 
fizycznych—Schatzman przed­
stawił doniosłość odkryć nau­
kowych Mikołaja Kopernika.

loszida
sforiiiowa! rząd
ze zbrodniarzy 
wojennych

[AK donoszą z Tokio, Joszida 
sformował nowy rząd, skła-i 

dający się wyłącznie z członków 
partii liberalnej.

Wszystkie kluczowe stanowiska 
w obecnym rządzie Joszidy zaj­
mują ministrowie poprzedniego 
gabinetu, znani ze swych skrajnie 
reakcyjnych poglądów. Wśród no­
wych członków rządu znajdują się 
byli zbrodniarze wojenni i osoby 
ściśle związane ze zbrodniarzami 
wojennymi. Nowy Minister oświa­
ty, Sigeo Odaci, pełnił w 1944 ti 
funkcje ministra spraw wewnętrz­
nych w rządzie głównego zbrod­
niarza wojennego Koiso. Minister 
rolnictwa i leśnictwa, Sinia Ucida, 
to były członek gabinetu główne­
go zbrodniarza wojennego Tojo.

i
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Zła metoda
/ ' ' 'D Y  FAN LEONARD S.

zwrócił uwagę mistrzowi 
Stefanowi C. (Buczka 20), że 
naprawa aparatu fotograficz­
nego jest niestarannie wyko­
nana, mistrz ujął obcęgi we 

wprawne dło­
nie i  nieomyl- 
nym ruchem 
oddzielił swe 

fi \  nieudane dzie­
ło od popsute­
go aparatu,
przywracając 
tym samym
status quo i 

rezygnując z wygórowanego 
honorarium.

Nie pochwalamy usługo­
wych metod mistrza Stefana i 
przestrzegamy innych przed 
ich naśladownictwem. No bo 
co by to się stało, gdyby np. 
akuszerka, której zarzucono, 
że niestarannie wykąpała 
przyjętego noworodka — ze­
chciała stosować mistrza ste- 
fanową metodę „status quo"7

Pocisnąć
' /  POWODU nagłego lata,
‘  upałów i sadzenia pomi­

dorów w ogródkach działko­
wych, w wielu wyżej położo­
nych domach odczuwa się 
brak wody, która ani rusz nie 
chce dojść do wyższych pię­
ter.

Zmartwiona i 
spragniona pa­
n i Czesia z H I 
piętra przy ul. 
Noakowskiego 
11 już od pię­
ciu dni poży­
cza wodę od 
sąsiadów z par 
teru. Ale te 
pożyczki, to za 

dużo, żeby umrzeć z pragnie­
nia, a za mało, by się solidnie 
umyć. Więc człowiek nabiera 
wstrętu do samego siebie, 
wrodzony optymizm wysycha, 
świat staje się ponury.

Ponieważ chcemy aby wszy­
scy, na wszystkich piętrach, 
radośnie patrzyli na świat, 
zwracamy się do P. T. Wodo­
ciągowców, aby mocniej po­
cisnęli tę upartą wodę. Niech 
sika nawet z najwyższych 
kranów.

Będzie to naprawdę woda 
życia.

Opar graficzny
D  ARDZO dawno temu ktoś, 

pijąc piwo, zakrztusił się' 
utopioną myszką. Jeszcze daw 
niej inny ktoś zamiast kielisz­
ka czystej nalał sobie esencji 
betowej i  wypił. Nie wspomi­
nalibyśmy tych raczej niemi­
łych wydarzeń, gdyby nie to, 
że same wyłaniają się z za­
kamarków pamięci za każdym 
razem, ilekroć w upalny wie­
czór odwiedzamy naszych dru 
karzy przy u l  Sw. Krzysztofa.

W salach na 
piętrze jest 
duszno ! gorą­
co, bo i łudzi 
sporo I  linoty- 
py z roztopio­
nym ołowiem 
też coś znaczą.

-----------Więc aby łyk ­
nąć świeżego 

powietrza, otwierają (ludzie 
ire  linotypy) okna ł... zamiast 
ożywczej t. zw. atmosfery za­
chłystują się zgęszczonym o- 
pa rem moczoamoniakalnym.

Opar ten wydobywa się z 
mieszczącego się na parterze 
pomieszczenia, którego prze­
znaczenie nie ma nic wspólne­
go np. z chemigrafią. Nie u- 
żywa się tam wody, choć ist­
niejące końcówki ru r wodo- 
ciec:wych pozwalają na zain- 
sirU>v:ańie komfortowych mu-

P o w sta jacy tu wspom niany 
opar jest tak gęsty i ciężki, 
że nie dociera do siedziby kie­
rownictwa, które na I I I  pię­
trze urzęduje w podniebnej, 
'kryształowej atmosferze.

Na. podst. koresp. C. Jago­
dzińskiej, L. Słowika i  B. R.

D o zabawy przyda się m atem atyka

Radosna zabawa dzieciarni
Miesiąc czystości przeszedł

garmażerni szczecińskiego MHM

szkoły n r II
i  okazji „Doi Oświaty,
Książki i Pras«“

Ą  LEJKĄ, wiodącą od ulicy 1 Maja, podążają tłumy Ju- 
•^dz i. Dzieci maić i  większe, same i w towarzystwie ro­

dziców, roześmiana młodzież.
W GŁĘBI na polance otoezo 

onej drzewami, odbywa się fe­
styn. Dźwięki orkiestry płyną 
daleko, na całą dzielnicę.

Członkowie Komitetu Rodai 
cielskiego przy szkole \ nr 11, 
który jest organizatorem im­
prezy, czuwają nad przebie­
giem zabawy, sprzedają książ­
ki, losy na loterię fantową.

Wesoły na fróF
i chrapliwy głośnik
na Festynie 
w Zydowcach
t l i  ZYD O W C AC H  panow ał w  n ie  
* *  dzie lę ruch . Lu dz ie  z Ż yd o ­

w ice, Z d ro i, P o d ju ch  i  K lu cza  p rzy  
sz li na w ie lk i Festyn  Lu do w y.

O rgan iza toram i b y l i  red akc ja  
,.G łosu Szczecińskiego“  i  „ K u r ie ­
ra Szczecińskiego“ . P rzyg ryw a ła  
do tańca o rk ie s tra  Zarządu P o rtu  
i  adap te r z n ieco ch ra p liw y m  g ło ­
śn ik iem .

W im ie n iu  org an iza to ró w  p o w ita ł 
zeb ranych naczelny re d a k to r „G ło ­
su Szczecińskiego“  — W ładys ław  
Ślęzak. A  p ó źn ie j wszyscy b a w ili 
się bardzo wesoło.

Sprzedawano ks iążk i, czekoladę, 
p iw o , c u k ie rk i i  w ie le  in n y c h  po ­
żytecznych rzeczy.

N a jch ę tn ie j ta ń c z y li żo łn ierze. 
C d yb y  n ie  pa rę  d z iu r  w  pa rk ie c ie  
z desek, b a w ilib y  się też i  c i n a j­
s ta rs i — b a b k i i  dz iadkow ie , k tó ­
rzy  rozs ied li się w o kó ł i  gwarząc 
p o d z iw ia li sw o ich  w n u k ó w  w  ta n -

K o b o tn icy  ze Szczecińskich Za­
k ła d ó w  W łó k ie n  S ztucznych p rzy  
b y l i  z żonam i i  dziećm i. M ożna by 
ło  zauw ażyć dz iec i w  w ie k u  5—6 
la t, ja k  z p rze jęc iem  ta ń czy ły  ku  
ja w ia k i i  po leczk i.

K ie d y  z b liż a ł się kon iec  Festynu 
wszyscy k rzycze li „ jeszcze“ , a na j 
g ło śn ie j m ie szkan k i i  m ieszkańcy ' 
D om u M łodego R ob o tn ika  w  Z y ­
dowcach. O gó ln ie  Festyn  w yp a d ł 
p rzy je m n ie . „ D n i O św ia ty , K s iąż­
k i  i  P ra sy " u p a m ię tn iły  się w  
Zydow cach k i lk u  se tkam i zakup lo  
nye h  ks iążek i  wesołą zabawą.

(Jn)

NAGRODA SIĘ WYRYWA 
fAU ŻO  radości sprawiają 

dzieciom biegi w workach. 
Adaś przewrócił się dwa razy, 
buzilę i ręce ma umorusane, 
ale ambicja nie pozwala mu 
wycofać się z zawodów.

Na lo te r ii  fa n to w e j n ie  ty lk o  
ks iążkę m ożna w yg rać , chociaż +o 
„D n i O św ia ty , K s ią żk i i  P rasy \  
Są też i  ta k ie  fa n ty , ja k  żyw e k ró ­
l ik i  i k u ry . N ie  lada k łop o t ma 
Bożenka z w y ry w a ją c ą  się z je j 
rą k  żyw ą w yg ran ą . M usi zanieść 
fa n t do dom u i  do p ie ro  po pow ro 
cie zacznie się baw ić.

P rzy jem n ie jsze  są jed na k  w yg ra  
ne ks iążk i. Z  n im i można chodzić 
i  n ie  przeszkadzają na w e t w  tańcu.

ILE BYŁO GROCHU?
D  ARDZO szybko minęło nie 
‘ -'dzielne popołudnie ną tej 

miłej, atrakpyjnej zabawie. 
Ani się obejrzały dzieciaki, 
jak zaczął zapadać zmierzch i 
rozległy się nawoływania ro­
dziców, zapraszając do... po­
wrotu.

A tu  jeszcze ta k i c iekaw y p u n k t 
p ro g ram u. Zagadka ile  z iarenek 
grochu m ieśc i sle w  bute lce. Pada 
ją  różne lic zb y . P . B ry liń s k i zapi­
su je  w  zeszycie nazw iska zgadują 
cyeh i  ic h  przypuszczenia.

...WIEDZIAŁ 
MARIAN KOSIŃSKI

D  ARDZO długo trwa licze- 
^  nile, bo też grochu jest dużo.

Jak to można zgadnąć? głowi 
się mały Leszek.

N agroda je s t bardzo cenna. W ie­
lu  je s t na  n ią  am a torów . D zieci 
i  s ta rs i ob legają s to lik  i  śledzą z 
uw agą ja k  p rze licza ją cy z ia rnka 
grochu przerzuca je  do  pude lka.

Zaraz dow iem y się od zw yc ięz­
cy. W łaśnie ogłaszają w y n ik  i 
szczęśliwy zdobyw ca b ile tu  na 
prze jazd pociągiem  O rbisu na Ope­
rę do Poznania w chodzi na  stó ł, że 
b y  się pokazać w szystk im .

Jest to Marian Kosiński u- 
czeń I I I  kl. Technikum Ener­
getycznego. Cieszy się bardzo 
z wygranej.

— To może kolega powie 
Leszkowi jak do tego doszedł? 
— Bardzo prosto. Obliczyłem 
ile ziarenek zmieści się w cen 
tymetrze sześciennym, potem 
w przybliżeniu obliczyłem wy 
mdary butelki. Podałem liczbę 
2100, a było 2070. Nie bardzo 
się pomyliłem.

Okazuje się, że i  przy zaba­
wie przydaje się znajomość 
matematyki, (ka)

T E A T R  P O LS K I — „E ugen ia  G ran 
de t — g. 19.15.
T E A TR  W SPÓŁCZESNY — „D o n  
C arlos“  — g. 19.15.
T E A T R Z Y K  C ZA R O D ZIE J — K o ­
rzen iow sk iego 2 — „P rzyg o d y  M a­
c ius ia “  — g. 17.15.
COLOSSEUM — „Ż o łn ie rz  zw yc ię ­
stw a — <n ser.) — g. 15.45, 18.15,
20.30. R eportaż n r  6 z boksersk ich 
m is trzostw  Europy.
B A Ł T Y K  — „P o d d a n y " — g. 16.30,
18.30, 20.30.
M i O D A  G W A R D IA  — „Ż o łn ie rz

z boksersk ich m is trzo s tw  E u ro py. 
P IO N IE R  — „ P e w iy t  n o c y "  —g. 
13, 15, 18, 21. P rzeg ląd f i lm ó w  do­
kum e n ta ln ych  — g. 17, 20. R eportaż 
n r  5 z boksersk ich m is trzo s tw  E u ­
ropy.
H U T N IK  — „D ia be lska  g ra ń " — g. 
18, 20.
P R Z Y JA Ź Ń  — ..Pan N o w a k " — g. 
18. 20.
l  M A J  — „B u rm is trz  A n n a " g. 18,

i DYŻURY APTEK:
N r  3 — a l. P iastów  60.

1 N r  5 — u l.  N aruszew icza U .

Lato będzie groźnym 
przeciwnikiem 

dla przetwórni żywności
MIESIĄC czystości trwa. Szczecinianie, jedni mniej — 

drudzy bardziej starannie, porządkują swoje mieszkania, 
zakłady pracy, podwórka. Zakłady produkujące irtykuły spo 
żywcze nie tylko w Miesiącu Czystości ale w każdej porze 
roku muszą świecić czystością. A w wytwórni garmażeryj­
nej MHM tak nie jest. Dlaczego?
M IĘSO na p rze tw o ry  do w y ­

tw ó rn i przyw ożone je s t na u l. K ró  
lm ve j Jad w ig i. Tam  w p iw n ic a m  
„ ro zb ie ra  s ię “  Je i przenosi do 
drugiego pom ieszczenia przy  al. 
W ojska Po lskiego 42 (we jście od 
u l. Ściegiennego). T u  się je  pTze 
tw arza . A żeby mięso uw ędzić, n ie ­
sie się je  do trzec iego pomieszczę 
n ia  — m a le ń k ie j w ędzarni w  w alą 
ce j się o fic yn ie  przy  n i. K r . Jad w i 
g i. O bok w y ra b ia  się kiełbasę. 
W szelkie p rzysm ak i w ym aga jące 
p ieczen ia ja k  drób, pasztec ik i — 
nosi się do .„p ryw a tn e g o  picka -

k i, ba le rony, r y b y  pod ró żn ym i po 
staciam i — ale obecne w a ru n k i n ie  
pozw ala ją na to).

D opuścić do w s trzym a n ia  p ro d n k  
c j i  w y ro b ó w  ga rm a żery jnych , po­
zbaw ić zaopatrzen ia OZR, zak ła dy  
pracy, sk lep y  ga rm ażery jne  i  k io ­
sk i uliczne — n ie  można. P rzec iw  
n ie . T rzeba zw iększyć różn orod­
ność p ro d u k c ji — a zatem prze­
nieść w y tw ó rn ię  do odpow iedm o 

lo ka lu  — i  to  ja k  n a j-  
lab )

ilnżego io ł 
wcześniej.

dem san ita rn ym  n ie  nada ją się 
d la  p ro d u k c ji a r ty k u łó w  spożycia. 
W m a le ń k ie j, osm olonej ku c h n i nie 
m a bieżącej c ie p łe j w ody. W  poko 
ja ch  je s t d re w n ian a podłoga — co 
w ta k im  zakładzie je s t n iedopu­
szczalne. W y tw ó rn ia  k ie łbas, aż 
sn- p ro s i o odnow ien ie , ale po co 
rem ontow ać, skoro od praw ie  ro­
k u  w y tw ó rn ia  się „p rzen os i“ . Od 
lip c a  1952 ro ku  M ie js k i H ande l M ię 
s tm  sk łada w n io sk i, p ros i, m on itu  
je  w  W ydz. H and lu  W oj. RN o 
w y jed na n ie  p rzyd z ia łu  innego lo. 
ka iu  i n ic . Spraw a grzęźnie w 
b iu rka ch  w ydz ia łu  — a p ro d u kc ja  
w y ro b ó w  g a rm a żery jnych  i  praca 
załegi odbyw a się ciąg le w  n ie ­
odpow iedn ich  w arunkach .
A  L A T O  SIĘ Z B L IŻ A

TYM C ZASE M  w  dużym  zak ła­
dz ie  p rzy  u l. D ubois, s to jącym  

przez 8 m iesięcy bezczynn ie, do­
p ie ro -w  s tyczn in  b r. CZPM ięs. roz  
począł p ro d u kc ję  Jednego ty lk o  ro  
d za jii k ie łb asy . D uży te n  zakład 
Jest w ięc przez CZPM ięs. t y lk o  w 
części w yko rzys ta ny . D ru g i pofiob 
n y  zak ład, p rzy  u l.  D uń sk ie j, od 
m a ja  1952 ro k u  sto i w  ogóle nie 
w yko rzys ta ny .

Z b liża  się la to . U p a ły  grożą 
w s trzym aniem  i  ta k  n ie zb y t różno 
ro d n e j p ro d u k c ji (w y tw ó rn ia  m o­
g łaby produkow ać o w ie le  w ięce j 
n iż  dotychczas np . luksusow e szyn

Odczytu
ci Koperniku
słuchają dziś
tramwajarze

nizow ane w  zw iązkn z 
m l O św iaty, K s ią żk i i  Prasy“ :

o godz. 14.30 — O św iata w  służ­
b ie  soc ja lizm u“  w  zajezdn i M P K  — 
N iem ie rzyn,

o godz. 15 — „Znaczen ie  snu d la  
organ izm u“  — w  Zak ładz ie  S ieci 
E le k tryczn ych ,

o godz. 15 — „O św ia ta  w  służbie 
soc ja lizm u“  — w  PUR— O dra p rzy  
Łasztow ej,

o godz. 10.30 — „K o p e rn ik  — w te l 
k i  uczony p o ls k i“  — w  zajezdn i 
tra m w a jo w e j Golęcino.

R ozgłośnia szczecińska Polskiego 
Radia nada dziś następu jące audy-

godz. 18 — „M ło d e  ta le n ty  przed 
m ik ro fo n e m “ ,

godz. 18.40 — O pow iadanie d la  
dzieci — „K u p u je m y  książkę“ ,

godz. 10 — „N a  stoczniow ej po­
c h y ln i“ .

O godz. 10, w  W ydz. O św ia ty  
W o j. R N  p rz y  n i. Janosika odbę­
dzie się kon fe re n c ja  na  te m a t: 
„O s iągn ięc ia  i b ra k i w  zakresie n -  
pow szcchn ian ia c z y te ln ic tw a " .

W erki, «i© lodu
(mogą być również używane zamiast termoforów do 
gorącej wody), gruszki i inne wyroby gumowe.

DO NABYCIA W APTEKACH I DROGERIACH M.H.D.

K A M 0 T A M
Przetwór marchwi w proszku, stosowany przy zabu­
rzeniach trawiennych u dzieci.

DO NABYCIA W APTEKACH I DROGERIACH M.H.D.

godz. 8,00 
18,00

POLSKA ŻEGLUGA PRZYBRZEŻNA 
ZAWIADAMIA 0 URUCHOMIENIU 

Z DNIEM 20 MAJA BR. REGULARNYCH LINII 
PASAŻERSKICH NA TRASACH:

Szczecin — Międzyzdroje (Płd.)
Odjazd ze Szczecina 
Odjazd z Międzyzdrojów (Płd.!

Stepnica — Szczecin
Odjazd ze Stepnicy godz. 4,30

Odjazd ze Szczecina „  17,10
Codzienne wycieczki po porcie o godz. 17,00 
Dla zgłoszonych uprzednio grup wycieczkowych złożo­
nych co najmniej z 30 osób podstawia się statki na wy 
cieczkl do:

Świnoujścia z wyjściem w morze
Wolina
Trzebieży
Nowego Warpna
Gryfina

i.-raz na kilkugodzinne wycieccKi po porcie. Jeziorze 
Dąbskim i Zalewie Szczecińskim.
Informacje 1 przedsprzedaż biletów: Dział Eksploatacji 
PŻP. ul. Słoneczna 33/34, tel. 64-52. 332-31, 32-33. 
Kler. przystani, ul. Jana z Kolna, tel. 25-24 oraz PTTK, 
plac Batorego 2, tel. 57-87. , 566-k

P O ŻA R N IC Z A  P L A C Ó W K A  USŁUG OW A 
„G A Ś N IC A “  Szczecin a l. B oha te rów  W ar­
szawy 22 te l.  47-03 <w l ik w id a c ji)  w zyw a 
sw ych Z leceniodaw ców  do od b io ru  pozostaw io­
n y c h  gaśnic w  te rm in ie  do 30 m a ja  1953 

r .  Po u p ły w ie  tego te rm in u  gaśnice będzie 
m ożna odebrać w  ciągu m iesiąca czerw ca rb .

i  soboty  od godz. 9 — 14 z lo -  
• !go ą r . 

2335-G
w  po n ie dz ia łk i i  s 
k a la  p rz y  n l. Bo i
57/16 te l. 55-01.

19 m a ja  b r . została zgubiona pieczątka 
podłużna o tre ś c i: „P rzedszko le  Publiczne 
N r. 24 w Szczecinie“ . 2311-G

U n iew ażn ia  się zgubioną p ieczątkę firm o w ą  
o tre śc i: „S p ó ln o ta  P racy  O ddział w  Szcze­
c in ie  — Sekc ja  K a d r u l. W ie lka  7/8 te l. Cen­
tra la  33-281“ . - 2309-G

Obwieszczenia
Poda je  się do w iadom ości, że b iu ra  Spółdzie l­

n i  P ra cy  M eta low ców  im . „6 -lee ia  P K W N “  prze­
niesione zosta ły  z u l. P iastów  51 na  u l. St. 
Dubois 15/17. 2303-G

Pracownicy poszukiwani

P raco w n ikó w  n ie w y k w a lif ik o w a n y c h  ląd o­
w ych , kan dyd a tów  do p ra cy  na  jednostkach 
p ływ a ją cych  — ryb a kó w , szyprów , m echan i­
ków , pa laczy z a tru d n i Przeds ięb iors tw o Usług 
R yba ck ieh  „O d ra “  w  Ś w ino u jśc iu . O fe r ty  p i­
semne z życ io rysem  k ie row a ć  pod adresem 
P.U.R. „O d ra “  D z ia ł K a d r. 611-K

G łów nego księgow ego o w ysok ich  k w a li f ik a ­
c ja ch  zaw odow ych zaznajom ionego z od lew n i­
c tw em  i  ob róbką m e ta li p rz y jm ie  na tych m ia st 
Szczec. F ab ryka  S przę tu O krętow ego 
12/14 te l. 26-56. W a rn n k i do om ów ien ia  
sen w  D ziale K a d r. “ H

f f  Ogłoszenia drobne
“ IIIIIIIHli. ku ch n ią  w  śródm ieściu.

WłlljHlil! Szczecin 3 poste-restante 
- łłff lt lW F  Laskowska. 2317-G

N A U K A
T R Z Y M IE S IĘ C Z N A  ko ­
respondencyjna , now o­
czesna nauka  księgowoś­
ci. Łódź 1 sk rzyn ka  163.

502-G

ROŻNE

21 BM . zgubiono pa­
m ią tk o w y  łańcuszek zło­
t y  z m e d a lik ie m . Zna­
lazca proszony o zw ro t 
pod adresem: Jedpo fc i 
N a rodow e j 21 C entrala 
M ięsna — P iechocińska.

2313 G

AR TY S TY C ZN E  cerowa­
n ie  ga rde roby. Boosevel 
ta  53, «306-G

FO TO P O R C E LA N Y -  na 
grobkow e , w ykon an ie  
a rtys tyczne , ceny p rz y ­
stępne, te rm in  k ró tk i 
„P la n o ry s “  S ta lino gród 
Kochanow skiego 12 a. In  
fo rm a c je  lis tow n e.

24 BM . zgubiono apara t 
fo tog r. m -k i Zeiss Iko n  
na p rzys ta n i ka ja ko w e j 
na G łęb ok im . U cze iw y 
znalazca proszony c 
z w ro t za w yso k im  w y ­
nagrodzeniem  pod adre­
sem: W ró be l a l. W ojska 
Po lskiego 203 te l. 61-30 
__________________ 2323-G

LO K A L E :

Z A M IE N IĘ  4-pokojow e 
m ieszkanie śródm ieście 
na 2 — 3 pokojow e Po­
godno lu b  śródmieście. 
Zgłoszenia W andy Z ie - 
leń ezyk  S fl w  godz. po-

.1ANDLOWE:

SPRZEDAM  ma 
do podnoszenia 
Boosevelta 53.

Gońca p rz y jm ie  na tych m ia s t ad m in is tra c ja  
„S ło w a  Powszechnego“  O ddzia ł w  Szczecinie u l. 
Jag ie llońska 19/3. 2324-G

K ie ro w n ik ó w  do Z ak ła dó w  U ty liz a c y jn y c h  I 
W y tw ó rn i M ączk i R ybn e j położonych w  poszczę 
g ó lnych  pow ia tach w o je w ó dz tw  szczecińskiego 
i  kosza lińskiego z a tru d n i R ejonow e Przedsię­
b io rs tw o  P rzetw órcze O dpadków  Zw ię rzęcych  i 
R oś linn ych w  Szczecinie. R e fle k tu je  się na s iły  
w ysoko k w a lifik o w a n e . Zgłoszenia p rz y jm u je  
Sekc ja  Persona lna K o p e rn ika  2. 518-K

p iecza ln i
nazw isko
C zyrko .

- - - - -  ie j na 
M ieczysław  

2302-G

G A D O W SK A M icha lina .
corlea Józefa. zgłasza
zgubienie k a r ty m e Id u n
kow e j w yda ne j ,v Szcze
d n ie . 2319-0

ZG U BIO N O  przepustką 
N r. 1231 na nazw isko
Józefa U lm an. 232«.G

S T R U T Y N S K I E d w ard  
zgłasza zgub ien ie  k a r ty  
meldunkowej, odcinka

a n k ie ty  na o d b ió r do­
w odu osobistego, p rze - 
ru s t ld  fa b ryczne j N r. 
2592. le g ity m a c ji au tobu 
sowe.1 i  le g ity m a c ji Zw 
Zawodowego. 2305 -C

fltfSZE lYOBAHE
VII Krajowej Loterii Pieniężne- 

4 dz;eń ciągnienia I-go rantu
Wygrana zł. 120.008 padła na Nr 

Nr 27350
Wygrana zł. 75.000 padła na Nr 

Nr 3699
Wygrane po zł. 60.000 padły na N.

Nr 18115 69169
Wygrane po zł. 40.000 padły na Nr 

Nr 5433 27162
Wygrane po z!. 20.000 padły na Nr 

Nr 20955 79460 108544
Wygrane po zł. 10.090 padły na N.

Nr 19209 47123 69974 72474 109412
Wygrane po zł- 5,000 padły na Nr 

Nr 6124 19642 100818
Wygrane po zł. 2.C90 padły na Ni 

Nr 355 4104 9140 41100 45954 53451 
62928 72992 74894 85785 86699 97964 
98018 100748 104570 108198 111549
113538 113600

Wygrane po zł. 1.000 padły na Nr 
Nr 556 2601 4922 6395 7526 7768 
8773 9522 11417 14138 16235 19585 
20696 21852 26153 32996 33443 33632 
34527 37022 37187 39894 40093 43016 
44280 49065 51930 62551 69748 70735 
74858 75152 77157 *82703 85918 85 
86434 87289 92078 93261 96999 986C-J 
100450 104386 105022 105318 106137 
M2492 112898 113633 114309 116140

Wygraną seryjną w wysokości zł 
60.— otrzymuje każdy numer losu 
kończący się na 03 11 13 14 17 19 
23 26 28 31 33 35 38 42 50 53 62 67 
69 72 73 89 91 94 95 z wyłączeniem 
jednak tych numerów losów, które 
zostały już wylosowane w ciągnie­
niu I  rzutu 7 Krajowej Loteri Pie­
niężnej.

ZG U BIO N O  przepustkę 
tym czasową H u ty  „Szcze 
e in “  na nazw isko E d­
w a rd  S o ko ło w sk i i  prze 
pustkę  S .Z.N .F. 2310-0

kowe.l i od ci n 
ty  na odb ió r 
osobistego. 2S15-

G R Z E L A K  Leonard zgła 
sza zgubienie k a r ty  mel 
d r inko w e j i le g itym a c ji 
ezko lne j. 23M-G

K R A JE W S K I Roman
znasza zgub ien ie  le g ity ­
m a c ji szko lne j Zasadn i­
czej Szko ły  Energe tycz 
ne j. 2316-3

P IL A R S K I Je rzy  zgłasza
zgubienie karty meldun

P A T K O  P io tr, syn A n ­
drze ja , zgłasza zgu b ie ­
n ie  k a r ty  m eldu nko w ej 
i  odcinka a n k ie ty  na 
odbiór dowodu osobiste­
go, 2318-0

M IS ZC ZY Ñ S K I
zgłasza zgubienie p rze - 

i;s tk i w e jśc iow e j na 
oaz* P.P.R.C. i P.

2332-a
POP A  D IU K  M aria  zgła­
sza zgub ien ie  k a r ty  m el 
d n nko w e i w yd a n e j w  
D ęb icy 2323 -G

K O ŁO D Z IE JC Z Y K  S tan i 
sław zgłasza zgubienie 
p rze pu stk i s ta łe j i  le g i­
ty m a c ji.

«318.0

t

*



Piękny sukces pięściarzy Polski Ludowef

Fitign polsku pięć razy na maszcie
NA SALI panuje taki upał, źe obawiamy się, iż ob­

niży on poziom walk finałowych. Trudno wprost wy­
trzymać- na krzesełku, a co dopiero tak wejść w 

ttng 1 walczyć przez 9 minut pod żarem jupiterów. Wspo­
minamy o tym, aby czytelnicy dobrze sobie zdawali sprawę, 
X wielkiego wysiłku, ambicji, siły woli, na który musieli zdo 
hyó się wszyscy pięściarze.

W sp a n ia ła  postaw a  
krajów demokracji

p ię ś c ia rz y
ludowej

KURIER (Polska)
waga musza

STEFANIUK (Polslca)
waga kogucia

KRUŻA (Polska)
waga piórkowa

JENGIBARIAN (ZSRR)
waga lekka

NAPRZECIW siebie stają 
KURIER I MAJDLOCH 
(CSR), Majdlocha wszyscy do 
brze znamy, w Polsce, nieraz 
podziwialiśmy jego bojowość, 
żywiołowość i temperament. 
Wiemy, że i tym razem ruszy 
jak burza na Kukiera. I tak 
się stało, Kukler jednak po­
siada jedną wielką broń — 
to jest lewy prosty, którym 
szachował przeciwnika 1 często 
rozbijał jego groźne ataki. O- 
czywiścle nie zawsze mu się,to 
udawało, w sumie Kukier był 
nieco lepszym technikiem, on 
też zwyciężył 60:55. 60:57, 
60:56. Flaga polska po raz 
pierwszy wędruje na maszt, en 
tuzjazm Jest nie do opisania.
DOBRA WALKA 
STEFANIUKA
P IĘ K N Y M  pokazem  boksu b y ł 
*  p o je d y n e k  S T E F A N IU K A  ze 

S T IE P A N O W E M . B o kse r rad z ie ck i 
bezustann ie  dą ży ł do a taku , a 
S te fa n iu k  z b ija ł c iosy i  stopow a ł 
p ro s tym i. W  te n  sposób Ste fan luK  
z b ie ra ł p u n k ty . W  trz e c ie j S tiepa- 
i io w  rusza do b łyska w iczn eg o  na ­
ta rc ia , a le  n a jw id o c z n ie j u p a ł z ro ­
b i ł  sw o je . N ie  je s t ju ż  w  stanie 
zdobyć się n a  d e cyd u ją cy  cios i  o- 
1: a żu je  pew ne zm ęczenie. W  ty m  
m om encie S te fa n iu k  sko n tro w a ł 
h a k ie m  z pó łdys ta nsu  1 S tiepanow  
na  m om en t p rz y k lą k ł, a le  n a tych - 
m ia s t p o de rw a ł się do da lszej w a l 
h i.  W k ró tce  po tem  koń czy  się to  
p ię kn e  spo tka n ie  zw yc ięs tw e m  Po 
la ka  60:57, 60:54, 60:59.

W P IÓ R K O W E J znó w  P o lak  
na r in g u . T o K R U Ż A  w a lczy  z 
s iln ie  b iją c y m  Z A S U C H IN E M . 
O ba j zaw o dn icy  w a lczą  początko 
w o na  dystans. A ta k  rozpoczyna 
K ru ża , skraca dobrze dystans i 
t r a f ia  coraz częście j. A k c je  sta­
ją  się szybsze, a w  w y m ia n ie  c io ­
sów  K ru ż a  częście j tra f ia ,  w y g ry ­
w a ją c  run dę . W  d ru g im  i  trz e ­
c im  s ta rc iu  Z asu ch in  id z ie  do ata 
k u  i  b i je  s iln ie  w  do lne  i  górne 
p a rtie , P o la k  n ie  peszy się c h w l 
lo w y m  n ie pow odzen iem  i  dobrze 
k o n tru je  z ob u  rą k . Z w yc ię ża  
jednog łośn ie  K ru ża , zdobyw a jąc  
trz e c i m is trzo w sk i t y tu ł  d ła  P o l­
ski.

TU  K A T E G O R II le k k ie j na s tą p ił 
™ p ra w d z iw y  pokaz boksu. W al 

ka  prow adzona po m ię dzy  J E N G I- 
B A R IA N E M  (ZSRR) a J U R A ­
SZEM  (W ęgry) s ta ła  na ba rdzo do 
b ry m  poziom ie. Z w y c ię ż y ł w ysoko 
Jen g ib a rian .

W  le kko p ó łś re d n ie j DROGOSZ, 
Jak z w y k le , p rz y ją ł ta k ty k ę  za­
czepnej de fe nsyw y. K o n tro w a ł cel 
n ie , a w  trze c im  s ta rc iu  sam prze­
szedł do a taku . W y g ra ł on  spo tka­
n ie  z Ir la n d c z y k ie m  M IL L IG A N E M  
jed no g ło śn ie  (60:55, 60:57, 60:55).

A  te ra z  na stę pu je  po je d yn e k  
Szczerbakow a z C hych łą .

POKAZ PIĘKNEGO 
BOKSU 
CHYCHŁA — 
SZCZERBAKOW

\ \  PIERWSZEJ rundzie Po- 
vv laik miał nieznaczną prze 

wagę dzięki celnym ciosom z 
lewej. Chychła był szybszy 1 
wyprzedzał ciosami przeciwni­
ka narzucając walkę na dy­
stans. Dwa następne starcia 
były zupełnie wyrównane. 
Chychła umiejętnie skraca dy 
stans, pilnując się przed prawy 
mi Szczerbakowa. Bokser ra­
dziecki był stale w ataku 1 k il 
kakrotnie tra fił potężnymi cło 
sami, .które osłabiają wyraźnie 
Pol akii.

W ostatnim starciu Szczerba 
kow, dzięki doskonałej kondy­
cji, atakuje ostro, Polak rewan 
żuje się jednak natychmiast 
celnymi kontrami, a w odpo­
wiednich momentach sam prze 
chodzi do ataku lub stosuje 
z powodzeniem uniki.

Po bardzo wyrównanej 1 
zaciętej walce zwyciężył nie 
przekonywująco Chychła sto­
sunkiem głosów 2:1.

n r  ^ e k k o Sr e d n i e j  — w e l l s
“  (A n g lia )  spo tka ł się z R E- 

SC H EM  (N ie m cy  zach.). W  p ie rw -  
rz e j ru n d z ie  W e lls  w y k o rz y s tu je  
d łu ższy  zasięg ram ion , t rz y m a ją c  
przez tr z y  ru n d y  Rescha p ro s tym i 
na dystans. W yg ry w a  W e lls  jed no ­
głośn ie  na  p u n k ty .

W  Ś R E D N IE J W EM H O EN ER  
(N ie m cy  zach.) w a lc z y ł z K O U T - 
N Y M  (CSR). N ie m ie c  d ysp on u ją cy  
s iln y m  ciosem, a ta ko w a ł chaotycz­
n ie  p rz e c iw n ik a  os łab ia jąc go sto­
p n io w o  p o tę żnym i ciosam i. K o u tn y  
k o n tro w a ł z de fe nsyw y, jed na k  
przez dw ie  p ie rw sze ru n d y  n ie  
m ó g ł sobie po radz ić  z a ta ku ją cym  
p rze c iw n ik ie m .

W trze c im  s ta rc iu  a ta k u ją c y  g ło ­
w ą N iem ie c  o t rz y m u je  napom nie­
n ie  za n ie czystą  w a lkę . W em hoe- 
n e r w y g ry w a  po w y ró w n a n e j w a ł
ce

\J J  P Ó Ł C IĘ Ż K IE J  w a lc z y li N IB T  
"  SC H KE (NR D ) — G R Z E L A K  

(Polska). W  p ie rw szym  s ta rc iu  
G rze la k  b lo k u je  się przed s zyb k i. 
* 1  p ro s ty m i N iętschfcego i  b łyska ­

w ic z n y m i doskoka m i zbie ra  p u n k ­
t y  z obu rą k . W  d ru g im  s ta rc iu  
P o la k  coraz le p ie j skraca dystans 
i  t r a f ia  c iosam i wyższego od sie­
b ie  p rze c iw n ika .

W o s ta tn ie j ru n d z ie  N ietschke zde 
cydo w an ie  przeważa, dobrze operu  
Je le w y m  p ro s ty m  1 trzym a  Po laka 
na dystans, o d rab ia jąc  s tracone 
p u n k ty . Po w y ró w n a n e j w a lce  zw y  
c ię ży ł s tosunk iem  głosów 2:1 —
N ie tschke.

1 1 . C IĘ Ż K IE J  — SZO C IK AS 
W  (ZSRR) zm ie rz y ł się z  W Ę­

G R Z Y N IA K IE M . Bokser ra ­
d z ie ck i m ia ł przez ca ły  czas prze ­
wagę b iją c  s iln ie  i  celn ie z  o liu  
rą k . W ęg rzyn ia k  czu ł respekt 
p rzed po tę żn ym i ciosami swojego 
p rze c iw n ik a  i  ogran icza ! się do 
m a ło  sku teczne j de fensyw y.

W  os ta tn im  s ta rc iu  Po lak przepro 
wadza k i lk a  udan ych  kon tra takó w , 
je d n a k  ciosy Szocikasa są p re cy ­
zy jn ie js z e  i  P o la k  kończy w a lkę  
bardzo w ycze rpa ny , Szocikas w y ­
g ry w a  zdecydow anie.

PUNKTACJA DRUŻYNOWA 
MISTRZOSTW

1) POLSKA — 21 pkt.
2) ZSRR — 15 pkt.
3) Niemcy Zachodnie — 8 

pkt.
4) Anglia — 4 pkt.
5) CSR -  4 pkt.

...OSTATNI gwizdek sę­
dziego Wirpszy i  koniec wspa­
niałego meczu. Jeszcze tylko 
zdjęcie z „nagrodą“  i popuch- 
nięci gracze obu drużyn uda­
dzą się na odpoczynek.

8—9) Irlandia, Rumunia, 
NRD i Węgry — po 
3 pkt.

10) Jugosławia — 2 pkt.
11 14) Belgia, Finlandia,

Szwecja i Włochy po 
1 pkt.

^ik punktowali 
sędziowie

K u k ie r  (Polska), M a jd lo ch  (CSR) 
3:0. Sędzia r in g o w y  T im osz in
(ZSRR). P u n k to w a li Resko (F ln l. 
60:53, M la d e n o r ic  (Jug.) 60:57, N ico ­
le  (S zw ajca ria ) 60:56.

S te fa n iu k  (Polska) — S tiepanow  
(ZSRR) 3:0. Sędzia r in g o w y  H e lm ar 
(N o rw .), p u n k to w a li: T itm u s  (A n  
g lia ) 60:57, Stascha (A u s tria ) 60:54, 
Preiss (N ie m cy  zach.) 60:59.

ICruża (Polska) — Z asuch in  
(ZSRR) 3:0. Sędzia r in g o w y  Resko 
(F in lan d ia ), p u n k to w a li': R e id l 
(CSR) 60:57, T itm u s  (A ng lia ) 50:58. 
M ladenovic  (Jug.) 60:56.

a na szosie
Przezdomski 
i Kiabecki
p O D C ZAS w ie lk ie j im p rezy
1 spo rtow e j na  zaw odach to ro ­

w y c h  w  s p rin ta ch  z w yc ię ży ł bez 
k o n k u re n c y jn y  B E K . P o kon a ł on 
w  fin a le  J A N IC K IE G O  i  OZOR- 
K IE W IC Z A .
W  b iegu p u n k to w a n ym  (200 m ) zw y 
c ię ży ł K U C H C IN S K I (GW KS). 
K u c h c iń s k i zw yc ięża też  w  biegu 
a u s tra lijs k im .

W  b iegu na 1200 m . t .  zw . au­
s tra li js k o  -  w ło s k im  zw yc ięstw o 
od n io s ła  d ru żyn a  „ A " ,  w  sk ładz ie : 
B ek, O zo rk ie w icz , W alczak przed 
d ru żyn ą  „ B “ , w  k tó re j je c h a li 
D rą żkow sk i, J a n ic k i, K u ch c iń sk i. 
Czas z w y c ię s k ie j d ru ż y n y : 2,19. 
Z A C IĘ T A  W A L K A  
to czy ła  się przez, c a ły  czas. na pod 
szczecińskich Szosach. P row adzenie 
w e w szys tk ich  g ru pa ch  zm ie n ia ło  
się co c h w ila . Jed yn ie  w  klasie 
I I  zdecydow anym  fa w o ry te m  b y ł 
K la b e ck i.

A  oto w y n ik i w yśc igó w :
W yśc ig  na 100 km  d la  zaw odn i­

ków  k la sy  I  w y g ra ł PR ZEZD O M ­
S K I w  czasie 3:01,45 przed SO Ł- 
T O W S K IM . W  k las ie  I I  zw ycięa fd 
K I.A B E C K I osiąga jąc lepszy czas 
od P rzezdom skiego (3:00,35).

W b iegu na  100 km  sta rtow a ła  
rów n ie ż  p rze byw ają ca na obozie 
k o n d y c y jn y m  w  Szczecinie 40-oso-

Jen g ib a rian  (ZSRR) — Juhas« 
(W ęgry) 3:0. Sędzia r in g o w y  N ico  
le  (Szw ajc.), p u n k to w a li: Stascha 
(A us tria ) 60:58, Resko (F in l.)  60:57, 
Preiss (N ie m cy  zach.) 59:54.

Drogosz (Polska) — M ill lg a n  ( Ir  
lan d ia ) 3:0. Sędzia r in g o w y  T im o ­
sz in  (ZSRR). P u n k to w a li N icole 
(Szw ajc.) 60:55, M la de no v ic  (Jug.) 
60:57, Preiss (N ie m cy  zach.) 60:55.

C hych ła  (Polska) — Szczerbakow 
(ZSRR) 2:1. Sędzia r in g o w y  Resko 
F in l.)  p u n k to w a li: Stascha (A u ­
s tr ia )  58:59, R e id l (CSR) 59:59. T i t ­
m us (A ng lia ) 60:58.

W e lls  (A ng lia ) — Resch (N iem cy 
zach.) 3:0. Sędzia r in g o w y  N ico le  
(Szw ajc.), p u n k to w a li: M as łow ­
sk i (Polska) 59:58, Resko (F in l.)  
60:57, R e id l (CSR) 60:57.

W em hoener (N ie m cy  zach.) — 
K o u tn y  (CSR) 2:1. Sędzia r in g o w y  
H e lm a r (N o rw .) p u n k to w a li: M ia . 
de no y ic  (Jug.) 57:57, Stascha (A u ­
s tr ia ) 58:56, T itm u s  (A ng lia ) 60:58.

N ie tsch ke  (N R D ) — G rze la k (P o l­
ska) 2:1. Sędzia r in g o w y  Resko 
(F in l.)  p u n k to w a li: P re is  (N ie m cy  
zach.) 59:58, N ico le  (Szw ajc.) 60:53, 
Stascha (A us tria ) 59:60.

Szocikas (ZSRR) — W ęgrzyn ia k  
(Polska) 3:0. Sędzia r in g o w y  H e l­
m a r (N o rw eg ia ), p u n k to w a li: T it ­
m us (A ng lia ) 60:55, R e id l (CSU), 

60:55, M la de no v ic  (Jug.) 60:58.

bowa gru pa  ko la rz y  LZS . Z w yc ię ­
ży) W IE C Z O R E K  (Sta linog ród) 
przed T W A R O W S K IM  (Szczecin) 
K o la rze  LZS  os iągnęli dobre  czasy.

W k las ie  I I I  (50 km ) zw yc ię ży ł 
P R U S K I (S pó jn ia  S targa rd ) w  cza 
Sie 1:36:22, przed M A L IN O W S K IM  
(Bud. Szczecin) i  W IN IA R S K IM  
(Bud. Szczecin). N iespodzianką b y  
ło  za jęc ie  da lek iego m ie jsca  przez 
Ża ląca (O gn iw o Szczecin). P rz y b y ł 
on  do p ie ro  9 na m etę.

Łomowski 
i Kielas
startują w Szczecinie
na tró j meczu
Gwardii

n r  D N IA C H  30—31 m a ja  rozegra 
w  n y  zostanie na  s tad ion ie  w 

Lasku  A rk o ń s k im  tró jm e cz  lekko  
a tle tyczn y  ZS G w ard ia  z udzia łem  
zespołów Gdańska, P oznania i  
Szczecina. Zapow iada się on  n ie ­
z w y k le  c iekaw ie , s ta rtu ją  bow iem  
czo ło w i le kko a tle c i P o lsk i. W  bar 
w ach G w a rd ii G dańsk zobaczym y: 
reko rd z is tę  i  m is trza  P o lsk i w 
pch n ię c iu  k u lą  — Łom ow skiego, 
czołowego d ługodystansow ca P o l­
sk i — K ie lasa, doskonałego skocz­
ka  w zw yż — Cecułę, b. reko rd z is t- 
kę P o ląki w  rzuc ie  grana tem  — 

D e jw u r  i  w ie lu  
in n y c h  d o b rych  
le kko a tle tó w . 
T rzo n  zespołu 
Poznania stano­
w ią : m is trz y n i
P o lsk i ju n io ró w  
w  b iegu na  60 
m  — Laskow ska, 
skoczek w zw yż— 
G ale ta le g ity m u ­
ją c y  się w y n i­

k iem  175 cm  o raz tyczka rz  — 
Ł u czak  — 3.50 m.

Szczecin ian ie w ys tąp ią  w  spotka 
n iu  w  sw ym  „ż e la z n y m " składzie 
z b y łą  re ko rd z is tką  P o lsk i w  rzu . 
c ie  grana tem  — B edn arczyk , Da u 
kszą, G rab ow sk im  (b y ły  zaw o dn ik  
F lo ty  os iąga jący w  p ch n ię c iu  k u ­
lą  oko ło  14 m  i  40 m  w  rzuc ie  
dysk ie m ), Le d w o ro w sk im , B u ry m  
i  K u b in k ie w icze m  na czele.

R eg u la m in  p rz e w id u je  rozegra­
n ie  16 k o n k u re n c ji m ęsk ich . 10 żeń 
sk ich  i  7 d la  ju n io ró w .

K a żdy  zespół w  poszczególnych 
k o n k u re n c ja c h  w ys ta w i po 4 za­
w o d n ikó w  z ty m , że w y n ik i 2 na j 
lepszych będą ob liczane w g. ta ­
b e li f iń s k ie j do p u n k ta c ji zespoło­
w e j.

wrażenia

„Kwiczącą “ nagrodą
otrzym ali p iłkarze  
„Radio — Teatru"

I X /  DNIACH Oświaty, Książki i Prasy spotkali się na imprezie 
v '  sportowej analfabeci piłkarscy „Radio-Teatru" i „Prasy". 

Śmiechu było na jakieś 102 procento-wierszy ponad normę. 
15-osobowa ekipa piłkarzy „Radio-Teatru" ciągnęła na bramkę 
„Prasy" jak po wypłatę. Bramkarz „Prasy" puszczał wprawdzie go­
le, ale za to wspaniałym stylem. Dziennikarze zapełniali kolumnę, 
to jest pole gry, czym się dato, to znaczy sobą.

Na torze wygrał Bek

Sędzia Wirpsza (znany poeta 
szczeciński), gwizdał na wszystko 
białym wierszem, ponieważ rymy 
zostawił przez zapomnienie w 
szatni. Radiowcy grali chwilami, 
czysto bez trzasków, „artyści" jak 
zwykle bez suflera, a „Prasa" na 
pomoc przywoływała korektę, która 
zazwyczaj puszcza błędy. Gdy już 
mowa o chochlikach drukarskich 
to należy wspomnieć, że zecer 
„Kuriera", popularny „Kundzio" 
był motorem ostatnich poczynań 
pod bramką przeciwników. Do­
brze grał też Dziuba (redaktor 
techniczny „Głosu"), który 3 razy 
zadziubał piłkę do bramki „Ra­
dio-Teatru".

W sumie mecz był wspaniałym 
widowiskiem jak nie należy grać 
w piłkę nożną. W końcu wygrał 
team „Radio-Teatry" 4:3, no bo 
ktoś musiał wygrać.

Trójbój przy mikrofonie wygrał 
red. Rakowski walkowerem. Po 
meczu przedstawiciel zwycięskiego 
teamu otrzymał piękną nagrodę 
w postaci żywej świnki (15 kg).

BRAMKARZ „Prasy" pusz­
czał wprawdzie gole, ale za 
to wspaniałym stylem...

192,5 skoczył 
Lewandowski
DODCZAS zawodów lekko- 
1 atletycznych we Wrocła­

wiu, Lewandowski iBud.) uzy­
skał w 'skoku wzwyż 192.5 cm, 
czyli wynik zaledwie o 3,5 cm 
gorszy od rekordu Polski 
Pławczyka.

Warto dodać, że Lewandow­
ski zmienił styl i skacze obec­
nie stylem nożycowym.

jtf A K O R T A C H  O gniw a rozegra- 
no w  n ie dz ie lę  to w a rzysk ie  

spo tka n ie  s ia tkow e, w  k tó ry m  
S p ó jn ia  pokonała B u d o w la n ych  w 
stosunku 3:1 (15:11, 9:15, 15:10, 15:5). 
W zespole B u do w la nych , os łabio­
n y c h  b ra k ie m  na jlepszego zaw od­
n ik a  — C hodakow skiego, w y ró ż ­
n i ł  się N O Z D R Z Y K O W S K I. U  zw y ­
cięzców  „ t r a d y c y jn ie "  sku teczn y­
m i i  s iln y m i śc ięc ia m i po p isyw a ł 
się S Z O Ł O M IC K I oraz C H O M IC - 
K I .  k tó ry  m a ją c  dobrego w ys taw ia  
cza w  osobie LA S K O W S K IE G O  
pokaza ł razem  z  n im  k i lk a  lad-

CHYCHŁA (Polska)
waga pólśredmia

WELLS (Anglia)
waga lekkośrednia

-NIETSCHKE (NRD)
'waga półciężka

SZOCIKAS (ZSRR)
waga ciężka

Szczecińskie Z a k ła d y  G ra ficzne, 
u l. K rz y s to fa  7.

X —4—15589. Zam . n r  2297. 23.5.53.
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